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Walka trwa dalei
Na frontach Hiszpanji

Walka o Irun jeszcze trwa
Samolot rządow y bom bardował wczoraj rano Fontarabia i wojska 

powstańcze w Irunie. Fort Guadelupe dotychczas nie został zajęty 
przez powstańców. (PA T).

WalRi o Huesca
W ojska rządowe zajęły wczoraj cmentarz Loporzano, który był 

ośrodkiem oporu powstańców w pobliżu góry Aragon na froncie 
Huesca. Oddziały rządowe zajęły również połowę m iasta Sietano. 
Pow stańcy bronią się jeszcze w  kościele, koszarach i fortecy. Miasto 
to  jest ważnym punktem strategicznym, broniącym Huesca. Dwie ko­
lumny rządowe przecięły połączenia komunikacyjne pomiędzy Hues­
ca a  Jaca.

Na odcinRu Talavera
W edług komunikatu gen. Fran­

co, wojska rządowe na odcinku 
Talavera po otrzymaniu z . M ad­
rytu  usiłowały zawładnąć miejsco 
wością Alberche, położoną na 
północ od Talavera. W ojska rzą­
dowe zostały odparte z dużymi 
stratami, 2 samoloty rządowe strą 
cono.

* *
*

W edług informacyj oficjalnych

patrole wojsk rządowych zajęły 
już przedmieścia Talavera. Pow­
stańcy musieli wycofać się opusz­
czając zajęte w ostatnich dniach 
stanowiska.

Naczelne dowództwo sił rządo­
wych zapow iada niezwłoczne o- 
żywienie operacyj na froncie E- 
stram adury po przygotowaniu a r­
tyleryjskim.

Na froncie południowym
Ministerjum wojny komunikuje, iż w ojska rządowe, działające na 

froncie południowym osiągnęły punkty wyznaczone przez główne do­
wództwo. Straże przednie kolumny wojsk rządowych, działającej w 
prowincji Kordoba, rozbiły oddział powstańców okolicy Montoro, za­
dając przeciwnikowi poważne straty . Na polu bitwy pozostało prze­
szło stu zabitych. Starcie w okolicy Muriano, niedaleko Kordoby ró ­
wnież zakończyła się niepowodzeniem powstańców, których straty  
wynoszą 200 zabitych.

W Barcelonie 
Przebudowa życia

Z Barcelony donoszą: rada ekonomiczna, składająca się z przed­
stawicieli partji politycznych Frontu Ludowego uchwaliła projekt 
dekretu w sprawie przebudowy życia gospodarczego. Dekret ten, 
który został przedłożony do zatw ierdzenia „Generalidad" nakazuje 
syndykalizację wszystkich rolników w celu uregulowania produkcji 
rolnej. Tym samym zostaje wyłączona wszelka inicjatywa pryw atna 
w zakresie sprzedaży kupna i przetworów produktów rolnych. Po­
nadto syndykaty obejmą spraw y kredytów rolnych, ubezpieczeń etc. 
Poszczególne syndykatay złączą się w federacje regionalne, na cze­
le których stanie federacja generalna.

* * -*
Robotnicy barcelońscy, pracujący w  gazowni i elektrowni przejęli 

te przedsiębiorstwa pod sw ój zarząd i wyłączną kontrolę. W śród 
firm zasekwestrowanych znajduje się przedsiębiorstwo angielskie 
„Riegos y Ebro“. po firmach „Ford“ i „General M otors". Jest to już 
trzecie przedsiębiorstwo cudzoziemskie, które zostało zasekwestro- 
wane.

**
Z Barcelony donoszą: wydane ostatnio rozporządzenie pozwala 

cudzoziemcom na wycofanie kapitałów z banków i kas oszczędności 
— bez żadnych ograniczeń w  w ypadku opuszczenia przez nich Hi­
szpanji. (PA T).

Sytuacja na innych frontach
Ministerjum wojny ogłosiło ko­

munikat, według którego na fron­
cie Guipuzcoa oddziały wierne 
Rządowi stawiały skuteczny opór 
rozpaczliwym atakom powstań­
ców.

W Saragossie wypad powstań­
ców zakończył się niepowodze­
niem.

W okolicach Cordoby wojska 
rządowe ruszyły naprzód i zajęły

ważne pozycje strategiczne.
***

Dziennik oficjalny zamieszcza 
odezwę do mieszkańców Madrytu, 
w której przewiduje możliwość 
zastosowania przez powstańców 
podczas ataków powietrznych ga­
zów łzawiących i iperytu. W yda­
no zarządzenia, aby wszystkie ap­
teki były bez przerwy otwarte w 
celu udzielania w razie potrzeby 
pomocy i w spółdziałania ze szpi­
talami. (PA T.).

Neutralność
jest muzyką odległej przyszłości

Jedynie Portugalja  nie odpowie­
działa dotychczas co do udziału 
swego w proponowanym londyń­
skim komitecie nadzoru nad nie­
interwencją w Hiszpanji. W szyst­
kie inne państw a zainteresowane 
przychylnie odpowiedziały na su- 
gestje Rządu brytyjskiego i wy­
znaczyły delegatów — przeważ­
nie swych przedstawicieli dyplo­
matycznych w Londynie. Ponadto

Polska i Francja

Wyniki podróży paryskiej
*

gen. Rydza-Ś m ig łego
Jak podaliśmy w części nakła­

du wczorajszego, w ostatnim  dniu 
pobytu gen. Edw arda Rydza-śmi- 
głego we Francji ustalone zostały 
zasady główne ścisłej współpracy 
technicznej Polski i Francji w imię 
obrony całości i niepodległości obu 
krajów, w  imię zarazem  obrony po 
koju. W szystkie te zasady są  opar 
te, oczywiście, o zupełną sam o­
dzielność polityki obu państw. Nie­
ma ani „klijentów", ani „patro­
nów "; są dwa RÓWNORZĘDNE 
kraje, złączone ze sobą sojuszem.

Po spodziewanym niedługo przy 
byciu do W arszaw y ministra han­
dlu i przemysłu w Rządzie Ludo­
wym Paw ia B astide'a nastąpi roz­
szerzenie i pogłębienie wzajemnych 
stosunków gospodarczych.

*«
*

Mówimy więc z głębokiego prze 
konania, że gen. Rydz-śmigły do­
konał w ciągu kilku dni bardzo du­
żej i bardzo pozytywnej pracy. 
„Tem ps" formułuje wyniki tego po 
bytu w  słowach następujących 
(cytujemy według „Kurjera W ar­
szaw skiego") :

„1) Gen. Rydz-śmigły w ciągu 
tygodniowego pobytu swego we 
F rancji posiadał wszelkie kwalifi 
kacje, aby dokonana przez niego 
wymiana zdań z m inistram i f ra n ­
cuskimi wykroczyła daleko po za 
ram y rozmów czysto wojskowych 
i technicznych.

2) Zwłaszcza rozmowy odbyte z 
prezydentem Lebrunem, prem je- 
rem Blumem i min. spraw  zagrań. 
Delbosem nabierają doniosłej wa­
gi w dzisiejszej konjunkturze mię 
dzynarodowej.

3) T rak ta t sojuszniczy polsko - 
francuski, wybitnie obronny, zgo 
dny z literą  i duchem paktu Ligi 
Narodów i będący cennym in stru ­

mentem pokoju, został wzmocnio­
ny, odmłodzony, skonsolidowany i 
przystosowany do wymagań doby 
bieżącej w dziedzinie polityki mię 
dzynarodowej. A więc ustalony 
jest stały  i bardziej ścisły kon­
ta k t sztabów jeneralnych obu 
krajów. Ustalona została koopera 
cja na wypadek zagrożenia — 1 
puszczenie w ruch wraz ze wszy­
stkimi jego skutkami aliansu fran  
cusko -  polskiego.

Słowem po rozmowach gen. Ga- 
melin w W arszawie i gen. Rydza- 
Śmigłego w Paryżu nastąpiła re ­
waloryzacja sojuszu polsko-fran­
cuskiego, rewaloryzacja pod wzglę 
dem politycznym i pod względem 
militarnym.

4) Pomimo pewnych koncepcji 
polskiej polityki zagranicznej, któ 
reby mogły dać pozór do myślenia 
o nowej orjentacji politycznej rzą 
du warszawskiego, pomimo, że na 
wet i teraz pewne wpływy osobi­
ste usiłują osłabić głębokie w ra­
żenie wizyty gen. Rydza-śmigłego, 
pozostaje fak t, że interesy żywot­
ne obu krajów  doprowadzą zawsze 
w krytycznych momentach do n a j­
bardziej ścisłej współpracy pol­
sko -  francuskiej.

5) Można bez obawy pomylenia 
się zapewnić, że zarówno po stro­
nie francuskiej, jak  i po stronie 
polskiej panuje całkowite zadowo 
lenie z wyników, uzyskanych w 
konkluzji rozmów gen. Rydza-Smi 
głego z ministram i francuskimi.— 
jak  również z wodzami arm ii fran  
cusldej. Zasadnicza zgoda zosta­
ła  zrealizowana we wszystkich po 
ruszonych sprawach. Rzucone zo­
stały  silne fundam enty pod współ 
pracę francusko -  polską, opartą

na wzajemnej lojalności i na wzajem 
nem zaufaniu.
6) Odświeżenie (renouveau) soju­

szu polsko -  francuskiego powoli 
Paryżowi i Warszawie odnosić się 
ze spokojem i zimną krw ią do ro i 
woju wydarzeń w Europie i da im 
większą swobodę działania w prak 
tykowaniu polityki poszczególnej 
w stosunku do Berlina i do Mo­
skwy".

* •*
Z naszego punktu widzenia wcho 

dzi tu w grę jeden problem wagi 
decydującej:

1) politykę naszej ul. W ierzbo­
wej (siedziba M. S. Z.) uw ażaliś­
my — od chwili śmierci marsz. Pił­
sudskiego — za politykę rejterady 
w  stosunku do „Trzeciej" Rzeszy, 
rejterady, k tóra budziła nieraz w ra 
żenie, że ul. W ierzbowa spada zno 
wu, tylko w innym kierunku, do 
roli „klijenta";

2) odrzucaliśmy — tak samo — 
wszelką koncepcję robienia z Pol­
ski „klijenta" jakiegokolwiek bądź 
innego m ocarstwa;

3) chcielibyśmy dla Polski s ta ­
nowiska CZYNNIKA SAMODZIEL­
NEGO w  splocie niezwykle zawi- 
klanych dzisiejszych stosunków 
międzynarodowych.

Gen. Rydz-śmigły to właśnie, 
jak się zdaje, zrobił.

I to stwierdzamy z czystem su­
mieniem właśnie my, jako ludjje 
opozycji zasadniczej wobec syste­
mu rządzenia, a  zatem nie podej­
rzani chyba o pisanie zamówionych 
dytyrambów.

**
*

Kombinacjom typu... „intrygowe- 
go“ na tle stosunków polsko - fran 
cuskich poświęca na str. 2 swój ar 
tykuł ob. B. Elmer. Chodzi — rzecz 
prosta — o kombinacje pewnych 
kół „sanacyjnych".

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

jednak spodziewany jest również 
przyjazd m inistra Delbosa, które­
go przybycie pod pretekstem 
wzięcia udziału w obradach tego 
komitetu miałoby istotnie na celu 
omówienie z Rządem brytyjskim 
stanowiska wobec 2-letniej służby 
wojskowej w Niemczech oraz u- 
zgodnienie taktyki obu mocarstw 
na Genewę. Przewodnictwo ko­
mitetu nadzoru nad nieinterwen­
cją w H iszpanji obejmie zapewne 
lord strażnik tajnej pieczęci Hali­
fax, zastępujący chorego jeszcze 
na w ietrzną ospę m inistra spraw  
zagranicznych Edena. Delegatem 
brytyjskim w komitecie będzie 
podsekretarz stanu w kancler- 
stwie skarbu M orrison.

#*
*

Poselstwo portugalskie w P a ­
ryżu komunikuje, iż wiadomość, 
jakoby Portugalja  odrzuciła pro­
pozycję, dotyczącą stworzenia ko­
mitetu kontrolującego w sprawie 
nieinterwencji w  Hiszpanji nie 
jest dokładną. Rząd portugalski 
postanowił współdziałać przez 
swego przedstawiciela dyploma­
tycznego z komitetem pod w arun­
kiem, że kompetencje jego będą 
ściśle ograniczone zgodnie z za­
strzeżeniami zainteresowanych 
Rządów. (PA T .).

Komunikaty rewolty
Komunikat, wojsk' powstańczych 

donosi o rozbiciu kolumny rządowej 
na północ od Malagi przez oddziały 
znajdujące się pod dowńdztwem gen. 
Varela. Wojska rządowe pozostawi­
ły rzekomo na polu bitwy 120 zabi­
tych, 8 karabinów maszynowych, a- 
municję i samochody ciężarowe.

#**
Samolot powstańczy usiłował 

zrzucić nad Alkazarem w Toledo pa 
kunki z żywnością. Jeden z nich ty l 
ko dostał się w ręce obleganych, po­
zostałe spadły poza linjam i pow­
stańców.

*  **
Według doniesień ze źródeł pow­

stańczych ostatnia próba desantu 
wojsk rządowych na Majorce zakoń 
czyła się klęską. Zmuszono do poś­
piesznego odwrotu wojska rządowe 
pozostawiły na wyspie liczny m ater 
ja ł wojenny. W ręce powstańców 
wpadły m. in. 4 samochody ciężaro­
we z 4500 karabinam i, 12 dział, 40 
karabinów maszynowych, dwa samo 
chody pancerne, tabor koni i mułów 
i t. p.

W Łodzi walczą ze sobą Socjalizm i faszyzm t. zw. narodowy.
W dniu 27 września Łód i rozstrzygnie.
Ł ó d ź  b ę d z i e  c z e r w o n a !
Aie wszyscy musimy stanąć w szeregu, by przyjść z pomocą Łodzi robotniczej.
W szelkie składki nadsyłaicie do Sekretariatu Generalnego C.K.W. P.P.S. (Warszawa, Wa­

recka 7), albo na Konto P.K.O.-3.174 z zaznaczeniem: „na wybory w Łodzi“.
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f k s l r a t i r a  f l i i m i l a n l a  e i i  d i p l o i a t j E i i a ?
Na tle wizyty jen. Rydza-Śmigłego

BeckaWedług tezy p. min 
bezpieczeństwo Polski opiera 
się na trzech fundamentach: na 
aliansie z Francją, pakcie nie­
agresji z Rosją sowiecką oraz 
pakcie nie-agresji i porozumie­
niu z Niemcami. Zgodnie z tą 
tezą zapowiadała „Gazeta Pol­
ska" w związku z wyjazdem 
gen. Rydza-Śmigłego do Fran­
cji, iż wizyta ta będzie miała 
charakter czysto wojskowy. 
Chodziło widocznie o wywoła­
nie wrażenia, że pozbawiona 
ona będzie znaczenia politycz­
nego i że polityka zagraniczna 
pozostaje bez zmian.

Zapowiedź ta była logiczną 
konsekwencją tezy min. Becka, 
jakoby aljans polsko-francuski 
trwał bez przerwy i szczerby 
nadal i że — poza zagadnie­
niami czysto wojskowemi—nie­
ma politycznie do aljansu nic 
do dodania.

Formalnie i na papierze p. 
Beck ma rację. Uimowy z Fran­
cją nie zmienił. Tekst pozostał 
nienaruszony. Tylko duch ule­
ciał. Pakt nie był praktykowa­
ny. Współpracy polsko - fran­
cuskiej nie było. Zamiast—zgo­
dnie z umową o aljansie—po­
rozumiewać się z Paryżem, p, 
Beck — zgodnie z polsko-nie­
mieckim paktem porozumie­
nia — porozumiewał się z Ber­
linem. A ponieważ dyplomacja 
niemiecka walczyła z dyploma­
cją francuską we wszystkich 
stolicach europejskich, to wszę­
dzie budziły się wątpliwości, po 
której stronie znajduje się dy­
plomacja polska. W prasie fran­
cuskiej, zarówno rządowej, jak 
i opozycyjnej, lewicowej, jak i 
prawicowej, nie ukrywano po­
dejrzliwości wobec polityki 
min. Becka. Określano ją, jako 
antyfrancuską i proniemiecką 
Obawy francuskie poszły tak 
daleko, że umożliwiły Rosji so­
wieckiej zawarcie z Francją 
paktu wzajemnej pomocy — 
bez zgody Polski i wbrew pu­
blicznej niechęci ze strony pol­
skiej dyplomacji. Nieufność do 
polityki p. Becka skłoniła Fran­
cję — mimo istniejącego na pa­
pierze aljansu z Polską — do 
reasekuracji z Rosją sowiecką

Możnaby do tego nieszczę­
snego i minionego okresu sto­
sunków polsko-francuskich nie 
wracać, ponieważ wizyta gen. 
Śmigłego-Rydza naprawiła cię 
żkie błędy p. min. Becka, przy­
wróciła pełne wzajemne zaufa­
nie obu sprzymierzonych naro­
dów i zamieniła aljans polsko- 
francuski na żywy, działający 
instrument obustronnego bez­
pieczeństwa. Niestety nie po­
skromiła jeszcze pewnych in- 
tryg dyplomatycznych, zmierza­
jących do utrudnienia nowo 
wszczętej współpracy polsko- 
francuskiej.

Paryski korespondent „Ga­
zety Polskiej", kontynuując li­
tuję swego dziennika, który w 
przeddzień wizyty gen. Śmigłe­
go wdał się w rozważania na 
temat francuskiej winy za po­
gorszenie stosunków polsko- 
francuskich, wystąpił w  przed­
dzień powrotu gen. Śmigłego do 
kraju z poglądami, które do a- 
tmosfery serdecznej i pełnej 
wzajemnego zaufania mogą 
wnieść zgrzyty i dysonanse. Je­
steśmy przekonani, że swego 
celu nie osiągną. Ale sam fakt 
opublikowania tych poglądów 
świadczy, że działają jeszcze w 
Polsce politycy i dyplomaci, 
którzy spodziewają się, że po­
trafią zaszczepić nowemu du­
chowi przyjaźni polsko-francu­
skiej jad dwuznaczności i po­
dejrzliwości.

Nieco chłodnie;
Przewidywany przebieg pogody 

dnia 8 września. Po przejściowym  
polepszeniu się stanu pogody, ponow 
n y  wzrost zachmurzenia aż do desz 
czów, począwszy od zachodu kraju. 
Nieco chłodniej. Umiarkowane —  
chwilami dość silne i porywiste w ia­
try południowo -  zachodnie i zacho­
dnie, w górach wiatr halny.

Korespondent „Gazety Pol­
skiej" zaczyna od stwierdzenia, 
że w stosunkach polsko - fran­
cuskich dokonała się zmiana. 
Przechodzi więc do porządku 
nad dotychczasowemu oświad­
czeniami p. Becka, jakoby a- 
ljans nasz z Francją trwał nie­
naruszony i bez zmiany. Prze­
szedł nad niemi dlatego, ponie­
waż na skutek wizyty gen 
Śmigłego stało się oczywistem, 
że w przyjaźni i współpracy 
polsko-francuskiej nastąpiła no­
wa era.

Korespondent „Gazety Pol­
skiej" twierdzi, że „zmiana na- 
pewno nie w Polsce nastąpiła, 
ale we Francji". A nastąpiła 
dlatego, ponieważ „dziś dopie­
ro we Francji stworzyły się od­
powiednie warunki”. Jakie to 
warunki? Armja francuska uzy­
skała należyty wpływ „na roz­
wój francuskiej myśli politycz­
nej", Rząd francuski musi od­
dać wojsku należne mu miejsce. 
„Otóż orjentacja sztabu jest od 
pewnego czasu inna. Nie pro­
paguje się tam już kultu woj­
skowego zbliżenia francusko- 
sowieckiego". Obawiają się we 
Francji z powodu współpracy z 
Moskwą „niebezpiecznego na­
pięcia" w Europie. Rośnie 
przeświadczenie, że „polityka 
Komintemu chce wciągnąć Eu­
ropę do wojennej awantury". 
Dokonywa się we Francji prze­
miana „od międzynarodowego 
do francuskiego światopoglą­
du”. „Rząd nie chce już dzisiaj 
wekslować swej akcji dyploma­
tycznej według inspiracji Kom- 
intamu".

Szkoda czasu na krytykę tak 
fałszywego i tendencyjnego 
przedstawienia stosunków fran­
cuskich. .Wiadomo, że nie tylko 
dzisiejszy Rząd „Frontu ludo­
wego", ale i poprzednie „naro­
dowe" rządy francuskie z mi­
nistrami Lavalem i Barthou 
współpracowały z Rządem so­
wieckim. Ale gdzie są dowody, 
że Rząd dzisiejszy prowadził 
akcję dyplomatyczną „według 
insp Iraqi Komintemu"? Wie­
my, że rokowania o pakt wza­
jemnej pomocy z Rosją sowiec­
ką prowadzili p. p. Laval z Bar­
thou i że ci ministrowie pod­
czas swych wizyt w Warsza­
wie starali się Polskę pozyskać 
dla tego paktu. Wiadomo tak­
że, że i min. Eden, przedstawi­
ciel Rządu narodowego i kon­
serwatywnego popierał pakt 
wschodni podczas swej wizyty 
w Warszawie. A również sztab 
francuski wypowiedział się za 
paktem z Rosją sowiecką. Nie­
ma zaś żadnych dowodów, że 
sztab famcuski „zmienił orjen- 
tację". Twierdzenia zaś, że 
ponieważ Komintern chce wy­
wołać wojenną awanturę w Eu­
ropie, to dlatego we Francji do­
konała się zmiana na rzecz a- 
ljansu polsko-francuskiego, to 
są bzdury, których żaden po­
ważny polityk nie weźmie na 
ser jo. Nadają się tylko dla we- 
•wnętrzno-politycznych rozgry­
wek prasowych i chyba wśród 
nieuświadomionych czytelni­
ków mogą wywołać zamiesza­
nie.

Wywody paryskiego kores­
pondenta „Gazety Polskiej" są 
wodą na młyn propagandy nie­
mieckiej. Głosi ona podobne 
poglądy. Skwapliwie też rozpo­
wszechniła te wywody jako o- 
pinję półoficjalnego pisma war­
szawskiego. Radjo niemieckie 
puściło je tego samego jeszcze 
dnia w świat. Przed wyjazdem 
gen. Rydza-Śmigłego z Francji 
mogli radjosłuchacze francuscy 
się dowiedzieć, jaka o wizycie 
jest opinja dziennika warszaw­
skiego, uchodzącego za tubę p. 
min. Becka.

Gdy wypadnie nam przystą­
pić do bilansu dyplomatycznej 
działalności p. Becka, to nie 
trudno będzie wykazać, że a- 
ljans polsko - francuski stał się 
martwą literą jeszcze przed ro­
kowaniami o pakt wschodni i 
przed zawarciem paktu fran- 
cusko-sowieckiego. Na razie 
chodzi nam o stwierdzenie, że

przeciw wielkiemu dziełu gen. 
Śmigłego-Rydza, dokonanemu 
w Paryżu, wszczęte zostały 
grubetmi nićmi szyte intrygi. 
Współpraca polsko - francuska 
wymaga dużo wzajemnego zro­
zumienia i dobrej woli, żeby 
przyniosła należyty pożytek. 
Na ekstratury niema w niej 
miejsca. Intrygom zaś trzeba 
położyć kres.

BENEDYKT ELMER.

Przegląd prasy
„DIŁO“ SARKA...

U kraińskie „D iło“, o rgan  burżua 
zyjnego „U nda“ , bardzo  je s t n ie­
zadow olone z polskiej rew izyty w 
P aryżu  i ze zbliżenia polsko - tran 
cuskiego. P odkreśla  to  słusznie 
„ABC” :

„Jest w  numerze „Diła” sympto­
matyczny artykuł wstępny, które­
go już sam tytuł jest wymowny: 
„Chaos w Europie i co z. tego w y­
niknie”. Gdy więc wszędzie niemal 
odczuto zacieśnienie więzów fran­
cusko -  polskich jako gwarancję po 
tooju przez stworzenie przeciwwagi

Strajki oku pacy |ne
w  N i e m c z e c h

Agencja PRESS donosi z W iednia:
Mimo teroru Gestapo wybuchają w  Niemczech coraz częściej strajki 

robotników, połączone z okupacją fabryk. Ostatnio wybuchły strajki 
okupacyjne w  kilku fabrykach przemysłu wojennego.

W  Szpandawie porzuciło pracę 300 w ysoce wykwalifikowanych  
robotników fabryki m otorów, ponieważ chciano im obniżyć zarobki 
do 94 fenigów  za godzinę. Strajk w  Szpandawie był zwycięski. Za­
robki zostały utrzymane na dotychczasowym  poziomie, w obec czego  
robotnicy wrócili do pracy. Gestapo aresztowała 2 robotników pod 
zarzutem podburzania do strajku.

W  Neuss nad Renem wybuchł strajk okupacyjny w  pracującej dla 
w ojska fabryce metalowej. Strajk rozpoczęty przez • zatrudnionych 
w  pewnym dziale produkcji 44 fachowych robotników, poparty zo­
stał przez całą załogę fabryki w  liczbie 1500 ludzi. Powodem  strajku 
była zapowiedź redukcji płac o 25 proc.

Prezydent Roosevelt
o swoje] polityce gospodarczej

P rez. Roosevelt w ygłosił w  nie­
dzielę wieczorem  przem ówienie 
nadaw ane przez rad jo , w  którem 
mówił o sy tuacji rolników. P re ­
zydent w spom niał o w ydanych 
przez Rząd zarządzeniach  w  celu 
p rzy jścia  z pom ocą farm erom . N a­
stępnie w  szerokich zarysach 
p rzedstaw ił główne linje swej po­
lityki gospodarczej, podkreśla jąc

przedew szystkiem  konieczność u- 
trzym ania rów now agi pom iędzy 
cenami produktów  rolniczych, a 
p roduktów  przem ysłowych. Mów­
ca zaznaczył, iż liczba bezrobot­
nych zm n ie jsza  się. Rząd udzielił 
w ielkich zam ówień ciężkiemu 
przem ysłowi. Zdolność nabyw cza  
m as zw iększy ła  się. (P A T .).

Co sio dzieje na granicy Indji?
„D aily M ail" donosi o „podej­

rzanych ruchach" plemion tubyl­
czych n a  północno -  zachodniej 
g ran icy  Indyj. Po drugiej stronie 
granicy  zauw ażono koncentrację 
w ojow ników  m ahom etańskich o- 
raz innych szczepów. Angielskie 
w ładze w ojskow e zarządziły  ob ­
sadzenie w szystkich strateg iczn ie 
w ażnych punktów  pod Peshaw ar. 
D roga, p row adząca  przez przełęcz

Khaiber została  obsadzona przez 
w ojska angielskie i hinduskie. ■ 
Ruch kom unikacyjny na tej d ro ­
dze został zam knięty i odbyw a 
się przez K adhar i Q uetta. Jedno­
cześnie w zm ocnione zostały  an ­
gielskie eskadry  lotnicze na od­
cinku północno - zachodnim  i za ­
opatrzone w nowe sam oloty bom 
bardujące. (ATE.).

Ataki prasy hitlerowskiej na Polskę
A gencja PRESS donosi z K ato­

w ic:
P rasa  niem iecka w Rzeszy kil­

kakrotnie już naruszała  um ow ę o 
nieagresji prasow ej z Polską. Jest 
to tem bardziej znam ienne, że p ra  
sa w Niemczech jest „zgleichszal 
to w an a” i uzależniona całkowicie 
od m inisterjum  propagandy .

W  ostatn ich  dniach p rasa  nie­
miecka w Rzeszy zajm uje się sto ­
sunkam i w  w ojew ództw ie śląs- 
skiem i ubolew a nad losem Niem­
ców na polskim Górnym Śląsku. 
Dzienniki niem ieckie skarżą się 
że należący do m niejszości nie­
mieckiej w Polsce pracow nicy u- 
m ysłowi i robotnicy fizyczni są sy 
stem atycznie i celowo usuw ani z 
p racy  w  przem yśle śląskim . W y ­
dalanie pracow ników  um ysłowych 
—  Niem ców z przedsięb iorstw  do 
konyw ane je st rzekom o tylko w  
tym celu, aby  zrobić miejsce i dać 
zatrudnienie kandydatom  polskim 
często bez przygo tow an ia facho­
w ego. P rasa  niem iecka jest p rze­
konana, że cierpią w skutek  tego  
interesy przedsięb iorstw  i że „po- 
lonizacja gosp o d arstw a śląsk iego” 
dokonyw ana je st w  w ielkiej m ie­
rze na rachunek „ciężko w alczące 
go przem ysłu".

Dzienniki niemieckie inform ują, 
że w  roku 1935 zw olniono z p ra ­
cy w  przedsięb iorstw ach  śląskich 
441 zorganizow anych i przeszło 
150 niezorganizow anych p raco w ­
ników  um ysłow ych —  Niemców. 
Od stycznia 1936 roku zw olniono 
150 pracow ników  niemieckich, —  
130 posiada w ym ów ione posady 
od 30 w rześn ia a 80 od 31 g ru d ­
n ia r. b. Znacznie liczniejsze re­
dukcje obejm ują robotników  fi­
zycznych.

W  roku 1922 po w cieleniu czę-j

ści G órnego ś lą sk a  do Polski — 
niemieckie zw iązki zaw odow e w 
w ojew ództw ie Śląskiem posiadały 
około 35 tysięcy członków. O bec­
nie niemieckie zw iązki na polskim 
Śląsku liczą około 13 tysięcy ro ­
botników , z których tylko 2850 
posiada niewym ówione zajęcia. 
Około 2400 robotników  niem iec­
kich zatrudnionych jest na robo­
tach publicznych, reszta  zorgani­
zow anych nie posiada pracy  i ko­
rzysta z opieki społecznej.

P rasa niem iecka tw ierdzi w re­
szcie, że każda „ reo rgan izac ja” 
przedsiębiorstw  śląskich, przepro 
w adzana co jak iś czas przez pol­
skich dyrektorów , ma na celu ja ­
koby w yłącznie usuw anie pracow  
ników  — Niemców.

Pow yższe, jakgdyby „niedom ó- 
w ione” w ystąpienia antypolskie 
p rasy  niemieckiej nie w różą nic 
dobrego polskim sferom p racow ­
niczym na niemieckim Śląsku.

Zwycięstwo socjalistów
W  wyborach uzupełniających w  

okręgu Riom w e Francji przeszedł 
kandydat socjalistów Coulandon. 
Przepadł kandydat prawicy Rate- 
łade, którego mandat był unieważ 
niony przez Izbę. (PAT.).

Konferencja 
„Małej Enteniy”

Prem ier Jugosłowiański i minis­
ter spraw zagranicznych Stojadino- 
wicz oczekiwany jest w Bukareszcie 
we wtorek. W środę ma odbyć kon­
ferencję z nowym ministrem rumuń 
skim Antonescu, tegoż dnia wieczo­
rem obaj ministrowie wyjadą do Bra 
tisław y, gdzie w sobotę zaczyna się 
konferencja Małej Ententy. (P A T .).

dla rozpędów niemieckich, to w o- 
czach organu wyrażającego stano­
wisko Unda ukraińskiego zamigo­
tało właśnie... widmo chaosu.
Nic dziw nego. „U ndo“ liczy na 

w ojnę z Sowietam i. M ówiło to  w y­
raźnie w  Sejmie. D latego też r ie -  
p odoba się mu w szystko, co pom ­
niejsza szanse  w ojny.

JAPONJA A SOWIETY. 
B acznie ob serw uje Europa sto ­

sunki so w ieck o  -  japońskie, bo ro­
zum ie, że od nich za leżą  szan se  po  
koju europejsk iego. W ojna so w ie ­
cko -  japońska to  zachęta  dia H i­
tlera... Jakże tam  d ziś sto i spraw a  
ze stosunkam i japońsko -  so w iec ­
kim i? O tóż „Kur. P or.” stw ierd za  
pew ne odprężenie, ale przestrzega, 
by tem u odprężeniu n ie ufać: Japo  
nja g w a łto w n ie  zbroi się  dalej: 

„Zawieszenie broni" na razie is t­
nieje. Z obu stron wypełnia je  go­
rączkowa działalność w dziedzinie 
zbrojeń. Japończycy dawno już w y­
zbyli się iluzji, że wojna z Sowie­
tami grozi tylko zmaganiem stę 
klimatem i wielkimi pustymi ob­
szarami. Przeciwnie —  armja s 
wiecka i jej zaopatrzenie wcale nie 
są przez nich bagatelizowane. Oko­
liczność ta  może .sprawić, że okres 
przygotowawczy trwać będzie dłu­
żej. W latach przewlekłych roko­
wań o sprzedaż kolei wschodnio- 
ćhińskiej opinja zachodnia jedno­
myślnie twierdziła, ze „czas pracu­
je na korzyść Sowietów'*. W  w a­
runkach teraźniejszych pogląd ten 
nie wydaje się już tak bezwzględ­
nie słuszny.
S praw a ta  (polityki japońsk ie j) 

nie je s t jeszcze całkow icie w y jaś­
niona. W  Japonji Istnieje silny 
p rąd , zm ierzający do zajęcia iię 
przedew szystk iem  bezbronnem i 
Chinami. W szak  niedaw no inna sa 
nacyjna gaze ta  —  „G azeta Pols 
k a “ —  dow odziła, że w  Japonji i 
stn ieją  dw a prądy: antysow iecki i 
antychiński.

KLĘSKA SZKOLNA.
O klęsce szkolnej trudno już pi­

sać, bo ten tem at w szystkim  doku­
czył. W iadom o, miljon (w ięcej) 
dzieci poza szkołą. W iadom o, p o ­
ziom uległ ogrom nem u obniżeniu. 
W iadom o, fale pow rotnego  analfa 
betyzm u; bezrobocie nauczycieli; 
n iepraw dopodobne przepełnienie 
izb szkolnych i t. d. Ale trudno- 
posłuchajm y jeszcze raz, bo to 
m ówi „Głos Nauczycielski", zbli­
żony do sanacji:

Stan obecny przedłużając się 1 
pogłębiając prowadzi do coraz groź 
niejszego załamania się powszech­
nego obowiązku szkolnego i obniża­
nia roli szkoły powszechnej w budo 
wie kultury narodowej. W roku 
szkolnym 1936— 37 liczba dzieci w 
wieku obowiązku szkolnego znów 
zwiększa się o 124.000, dając w su­
m ie liczbę 5.727.000 dzieci. Istnie­
jąca organizacja szkolnictwa we­
dług ostatnich danych statystycz­
nych (za r. 1934—35) zdolna była 
objąć 4.655.000 dzieci. Zatem po­
nad miljon dzieci już na stale zo­
stało usuniętych poza nawias kul­
turalnego społeczeństwa. Te zaś 
dzieci, które uczęszczają do szkoły, 
pobierają naukę w  redukowanych 
do minimum wymiarach godzinach 
i w  tak nienormalnych warunkach 
pracy, iż żaden wysiłek dzieci i 
nauczycielstwa nie może już dziś 
przeszkodzić faktowi dokonanemu, 
jakim jest. radykalne obniżenie się 
poziomu nauczania i wychowania, 
co przekreśla rolę szkoły powszech 
nej jako podstawowej podbudowy

jednolitego ustroju szkolnictwa.
Form ula dobra... Szkoda tylko, 

że o rgan izac ja , s to jąca  za „G ło­
sem ” (ZN P.) tak  gorliw ie pop ie ra­
ła  sanację. D ziś czasem  słychać lek 
kie akcenty  opozycyjne... 
HISZPAŃSKI TARGOWICZANIN.

W  „L‘O euvre“ z 2 b. m. G. T. w  
a rt. „Niemcy w  M aroku” stw ierdza, 
że już w  początkach  sw ej akcji p o ­
w stańczej gen. F ranco  obiecał Hi­
tlerow i za pom oc przeciw  legalne­
mu rządow i h iszpańskiem u oddać 
Niemcom olbrzymią kolonję h isz­
pańską w  południowym  Maroku, 
Rio del Oro.

A n asza  endecja u bóstw ia  (w raz  
z „K urjerkiem ” ) tego  zd ra jcę  sw e­
go kraju . C iekaw y „patrio tyzm "...

PRZEWRÓT W  KOMUNIZMIE.
VII K ongres K om intem u był w  

dziejach kom unizm u momentem  
przełom ow ym . W ysunięto  hasło  o -  
brony  dem okracji; obrony  niepodle 
głości; „frontu  ludow ego” etc. ź ró  
dłem tego  p rzew ro tu  by ły  po trzeby  
ZSSR: Sow iety  w alczą  o pokój, a 
w ięc o ta k ą  F rancję, k tó ra  by łaby  
gw aranc ją  przeciw  H itlerow i.

Ale p rzew ró t w  kom unizm ie trw a  
dalej. F rancuscy  kom uniści w ysunę 
li now e hasło „francusk iego  fron­
tu ” . T horez  w o ła : „niech żyje a r ­
m ja! niech żyją jej szefow ie!”

Tem u now em u przew ro tow i w  
kom unizm ie pośw ięca p ra sa  francu 
ska baczną uw agę. F rossa rd  w  
„M ariannę” pow iada, że ten nacjo 
nalistyczny zw ro t odpow iada dzi­
siejszym  nastro jom  francuskiego 
robotnika. F rancja , pow iada , p o ­
w inna w yzyskać d la sw ych celów  
ten kom unistyczny zw rot. A w  ra -  
dykalnem  „L‘O euvre” ob. G uernut 
pośw ięca tym  zm ianom  ogrom ny 
art. p. t. „Neo-komunizm w e  Fran­
cji”. P ow iada: ZSSR po trzebną je s t 
dobra  francuska a rm ja ; w ięc fran 
cuscy kom uniści są  za  tą  arm ją. Ale 
obok arm ji pow inna w  k ra ju  d la  
skutecznego  p row adzen ia  w ojny  
istnieć także solidarność, pow inien 
p anow ać spokój i t. d. Stąd —  
„ fron t francusk i” . D ochodzi do te ­
go, że n a  wspólnych w iecach socja  
listę B lum a w ita  się „M iędzynaro­
dów ką", a kom unistę Thoreza —  
n arodow ą „M arsy ljanką” ... Na w ie  
cach kom unistycznych obok sztan 
d arów  czerwonych' s to ją  sztandary  
tró jkolorow e. Co tu  gadać  —  jest 
to  fron t narodowy, fron t w ew nę­
trznej ugody.

C harak terystyczny  epizod zd a­
rzył się niedaw no. Na w ielkiej lu­
dow ej (kom unistycznej) uroczysto  
ści w  G arches n iek tórzy  uczestn icy  

dla m askarady  —  przebra li się 
za m nichów . Biskup zgrom ił ten  
fak t w  swem  ośw iadczeniu. W ó w ­
czas kom uniści potępili (!)  tę  m a­
skaradę, bo —  pow iada ją  —  w ycią 
gnęliśm y dłoń także do kato lików . 
„P opu la ire” (socja listyczny) odez­
w ał się o tem potępieniu z p rzeką­
sem. W ów czas zak łopo tane „H u- 
m an ite” ośw iadcza, że jeszcze zm a 
rly s ta ry  soc ja lista  G uesde m aw iał, 
iż w alki filozoficzne i religijne nie 
pow inny dzielić robotników ...

Jak  w idzim y, m entlik n iep raw do­
podobny. W szak  p rog ram  Komln- 
ternu  proklam uje w alkę z religją!

K rótko m ów iąc, m om enta „ n a ­
rodow e” , m ilitarne, nacjonalistvcz 
ne i t. d. odegryw ać zaczynają w e 
francuskim  kom unizm ie coraz w ię­
kszą rolę. Kto w ięc decyduje o po ­
lityce kom unistów  —  prog ram  czy 
chw ilow e potrzebv  p ań s tw a  S tali­
na?!

K. Cz.

Nowe manewry arm]i francuskiej
W  poniedziałek rozpoczęły się 

w  okolicy B asse D urance na pół­
nocny w schód od Aix en Provence 
pod dow ództw em  gen. M ilhause- 
ra  wielkie m anew ry w ojskow e, w 
których w ezm ą udział 3 dyw izje 
piechoty, jedna dyw izja kaw alerji, 
dw a pułki arty lerji o raz oddziały 
saperów , form acje kolejow e i s a ­
m ochodowe. N a m anew ry ten przy-

W Sosnowcu
W ładze bezpieczeństw a w w y­

niku dłuższych dochodzeń za trzy ­
m ały szereg  osób z terenu Sos­
now ca w  zw iązku z podłożeniem  
petard  w synagogach  żydow skich 
i ob lew an ia okryć przechodniów  
Ż ydów  żrącym i płynam i. O sadzo­
no w  w ięzieniu 3 działaczy S tron­
n ic tw a N arodow ego: prezesa  Hin 
cyngiera, G rudniew icza i Z achar- 
skiego. (PAT.).

będzie szef sz tabu  gen. Gam elin 
oraz w szyscy a ttaches w ojskow i 
akredytow ani w  P aryżu .

Faszyzacja Portugalii
„Le M atin” donosi z Lizbony, 

iż po tw ierdaz się w iadom ość, że 
pozdrow ienie faszystow skie zo ­
stało  oficjaln ie p rzy ję te  w  całej 
P o rtu g a lji. (P A T .).

Pokwitowania
NA WYBORY W  ŁODZI.

P. D rabarek  zł. 5.
Do dyspozycji Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych w  myśl 

w ezw ania z dnia 14 sierpnia 
1936 r.

Cz. P. w  Płocku zł. 123.
Z jazd P ow iatow y  S tronnictw a 

Ludow ego pow iatu  Płockiego — 
zł. 4.

C złonkow ie M łodzieży W iejskiej 
„W ici" z pow iatu  P łockiego zł. 5.
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Po trzydziestu latach

Obchody „Krwawe] Środy"
Socjalizm — Niepodległość — Wolność

Obchody ku czci trzydziestej 
rocznicy „Krwawej Środy", 
mówiąc ściślej — ku czci ideo­
logii i wysiłku Organizacji Bo­
jowej P. P. S.j odbyły się w nie­
dzielę ubiegłą w Warszawie, w 
Łodzi, w Częstochowie, w Za­
głębiu Dąbrowskiem, w Rado­
miu i w Lublinie. Składaliśmy 
hołd właśnie CAŁEJ pracy Or­
ganizacji Bojowej. „Krwawa 
Środa" była częścią składową 
tej pracy, punktem kulminacyj­
nym pewnego okresu, pierwszą 
od r. 1863 próbą partyzantki re­
wolucyjnej.

Ideologja Organizacji Bojowej 
streszcza się w trzech hasłach, 
w trzech słowach, stanowią­
cych tak samo całość nierozer- 
walną:

SOCJALIZM — NIEPODLE­
GŁOŚĆ — WOLNOŚĆ.

Ten sztandar zachował i po 
dzień dzisiejszy pełną wartość, 
pełną aktualność. Obchody nie­
dzielne zespoliły jeszcze ściślej 
nasz ruch z własną jego prze­
szłością.

w ten sposób raz jeszcze tę 
wielką prawdę, że przyszłość 
kraju zależy od WSPÓLNEGO 
SOLIDARNEGO FRONTU kla­
sy robotniczej, mas włościań­
skich i mas pracowniczych, od 
akcji planowej dwuch ruchów 
naczelnych polskiego Świata 
Pracy —■ ruchu socjalistyczne­
go i ruchu ludowego.

* *
*

* *
*

Zjazdy regjonalne dawnych 
więźniów politycznych, działa­
czy Organizacji Bojowej i dzia­
łaczy nielegalnych z lat niewoli 
skupiły ponownie szeregi „sta­
rej gwardji"; nasze młodsze po­
kolenia witały z entuzjazmem 
najserdeczniejszym owych „lu­
dzi r. 1905—1906".

**
*

Obchody niedzielne nie były 
nięzem innem, tylko stwierdze­
niem:

1) że polski ruch socjalistycz­
ny pozostaje wierny tradycji 
własnej i własnej przeszłości;

2) że polski ruch socjalistycz­
ny reprezentuje w Polsce real­
ną siłę masową.

Te zadania zostały spełnione. 
Musieliśmy też stwierdzić za­
razem — na skutek nieodpo­
wiedzialnej „taktyki" obozu 
„narodowego",— że nie zamie­
rzamy poddawać się tym, któ­
rzy na nas napadają.

Przebieg dn. 6 września
W czoraj podaliśmy krótkie o- 

pisy obchodów i pochodów w 
W arszawie, w  Łodzi, w Zagłębiu 
Dąbrowskiem, w  Radomiu i w 
Lublinie. Jutro uzupełnimy tam te 
pierwsze informacje, podamy za­

razem przebieg imponujących u- 
roczystości w  Częstochowie.

Musimy już dzisiaj podkreślić 
sprawność i energję naszej milicji 
porządkowej.

Biskupi obradują...
Sojusz z faszyzm em

• tS 5' 'j jć

Biskupi wykazują w ostatnich 
tygodniach niezwykłą energję i 
ruchliwość. Obradują w różnych 
krajach i ogłaszają „listy paster­
skie". Zapewne walki hiszpań­
skie tak uskrzydliły tę twór­
czość... W, pnasie zagranicznej 
znajdujemy wiadomość, że Wa­
tykan organizuje wielką krucja­
tę przeciw — komunizmowi. To 
też treść owych „listów" bisku­
pich jest skierowana przede- 
wszystkiem przeciwko „komu­
nizmowi".

Naturalnie (wiadomo!) jetst to 
pseudonim, nieszctzery pseudlo- 
nim. Nieszczery, ale dogodny. 
Bo strasząc rzekomym zalewem 
„komunistycznym", którego w 
rzeczywistości niema, „listy pa­
sterskie" chcą zgnębić każdy po 
stęp, każdą wolność, każdy „na 
dykalizm" — bo to wszystko rze 
korno prowadzi do bolszewizmu, 
jest wstępem dlo komunizmu. 
Najlepiej to widać w polskim ,j!S

i i i

Zgromadzenia i pochody by­
ły wszędzie ogromne. Tysiące i 
tysiące w nich uczestniczyły. 
Sale akademij nie mogły po­
mieścić tłumów. Zgrzyty wystą 
piły w Warszawie i w Lublinie, 
znacznie mocniej — w Łodzi i 
w Radomiu. Spowodował je o- 
bóz t. zw. narodowy. Dokona­
no z tej strony NAPADÓW, w 
dotłownem znaczeniu wyrazu— 
na pochody, napadów, przygo­
towanych, ponad wszelką wąt­
pliwość zawczasu. „Warszaw­
ski Dziennik Narodowy" nazy­
wa to „starciami z publiczno­
ścią". „Warszawski Dziennik 
Narodowy" mija się z prawdą. 
ZORGANIZOWANE „BOJÓW­
KI" nie są żadną „publiczno­
ścią". Te „bojówki" dostały od­
prawę, — odprawę bardzo o- 
strą. Ale ta odprawa była za­
służona. Obóz „narodowy" mu­
si zrozumieć, że MY NIE BĘ­
DZIEMY ULEGALI TERORO- 
WI Z ŁAGODNĄ BIERNO­
ŚCIĄ; chęci nawrotu do walk 
bratobójczych, nieodpowiedzial­
nym wybrykom na wzór hitle­
rowski nie wolno podporząd­
kować się; albo się je przerwie 
odrazu, albo mogą one przy­
nieść Polsce następstwa nieo­
bliczalne.

Zagłębie Dąbrowskie i Czę­
stochowa obchodziły rocznicę 
„Krwawej Środy" w spokoju 
zupełnym. Tu obóz „narodo­
wy" nie wykazywał „inicjaty­
wy

•  **
W szeregu miejscowości za­

bierali głos przedstawiciele ru­
chu ludowego. Stwierdziliśmy

Dwaj posłowie angielskiej Partji 
Pracy, tow. Griffiths i Jenkins, od­
wiedzili Gdańsk i po powrocie do 
kraju zdali sprawę o sytuacji w t. 
zw. Wolnem Mieście.

Stw ierdzają oni, że hitlerowcy 
wydali rozkaz, by każdego miesz­
kańca, zwracającego się ze skargą 
do W ysokiego Komisarza Ligi Na­
rodów, uważać za w roga „pań­
stw a hitlerowskiego" i odpowied 
nio potraktować. Gdy jeden z przy 
wódców opozycji —  nie socjalista, 
ani komunista — złożył skargę W y 
sokiemu Komisarzowi, to zaaresz­
towano go i osadzono w  niewiado- 
mem miejscu; nikt z bliskich nic 
nie w ie gdzie on przebywa i co się 
z nim dzieje.

Aby się dowiedzieć, kto jest „wro 
giem" państw a, hitlerowcy rozto­
czyli ścisłą kontrolę nad Wysokim 
Komisarzem Ligi Narodów, p. Le­
sterem. U wejścia do jego biura u- 
stawili dwóch policjantów; jeden w 
uniformie policyjnym, drugi — a- 
gent w  cywilu; tamien wypytuje 
każdego, zgłaszającego się do Ko­
misarza, o nazwisko, adres i cel 
wizyty, ten zaś fotografuje każde­
go interensanta; korespondencja 
Komisarza podlega, rzecz jasna, 
rewizji. ____

W  ten sposób w ładze „W olne­
go m iasta" uczyniły z W ysokiego 
Komisarza —  jeńca swego i —  od­
wrócili rolę. Nie komisarz kontro­
luje działalność władz, lecz władze 
spraw ują kontrolę nad Komisarzem 
Ligi, kpiąc sobie w  żywe oczy z 
Ligi Narodów, z konstytucji gdań­
skiej i — z całego świata.

Posłowie z Partji Pracy mają 
przedłożyć władzom Partji i Zwiąż 
ków Zawodowych obszerny raport
0 sytuacji w Gdańsku i zażądać, by 
Rada Ligi Narodów zarządziła w 
Gdańsku nowe wybory, by unie­
ważniła wszystkie zakazy doty­
czące istnienia partji politycznych
1 związków zawodowych, skrępo­
wania wolności słowa, zgrom a­
dzeń i t. d., by rozbrojono 10-ty- 
sięczną armję hitlerowską w Gdań

!

sku, by usunięto szpiclów z przed 
mieszkania W ysokiego Komisarza.

Są to zadania nie tylko słuszne, 
ale konieczne i większość ich już 
dawno należało wysunąć.

Ale kto to uczyni? Anglja? P ra ­
wdopodobnie Anglja poparłaby je, 
gdyby wyszły od Polski. W iado­
mo jednak, że p. Beck takich żądań 
nie postawi, a Anglja się pyta, 
dlaczego ona ma być „lepsza", niż 
Polska?

W  tern pytaniu tkwi dużo racji. 
Na podstawie T raktatu  W ersal­
skiego do Polski należy polityka 
zagraniczna Gdańska. Tymczasem 
politykę tę  prow adzi —  Hitler, a 
Polska patrzy na to prze palce 
Hitler dyktuje Greiserowi, co i jak 
ma robić, Hitler ma w  Gdańsku 
swego „gauleitera", obyw atela nic 
mieckiego, Hitler przekreślił już 
cały system prawny, wiążący 
Gdańsk z Genewą ł Polską.

To jest fakt, którego nie obalą 
dziecinne „pocieszenia" prasy en­
decko - „sanacyjnej", że oto „sam " 
Greiser w  wywiadzie prasowym 
„zapewnił", iż nie zamierza zmie­
niać ustroju Gdańska. Nie potrze­
buje on istotnie zmieniać, gdyż

stworzył „fakt dokonany'', równa­
jący się zamachowi stanu na ustrój 
praw ny Gdańska.

Polityka p. Becka osłabia tedy 
szanse akcji robotników angiel­
skich. Ale mimo to akcja ta  winna 
znaleść posłuch w Radzie Ligi. Cho 
dzi tu przecież o wyzwanie, rzuco 
ne Lidze przez — kogo? Przez 
Greisera, reprezentującego miasto 
Gdańsk. Cóż z tego, że za Greise- 
rem stoi Hitler? Z powodu Gdań­
ska nie rozpocznie on w  chwili o- 
becnej wojny europejskiej. W ystar 
czyłaby więc energiczna odpo­
wiedź Genewy na prowokacje 
Greisera, by on się cofnął. A od­
powiedzią taką nie może być taka 
czy inna rezolucja, lecz uchwalenie 
żądań, proponowanych przez an­
gielskich posłów robotniczych.

Czy Genewa zdobędzie się na ta  
ki krok? Trudno przewidzieć; do­
tychczasowe doświadczenia nłc do 
brego nie wróżą. Liga raczej zno­
wu się cofnie przed groźbami I, 
szantażem hitlerowskim, niż stanie 
w obronie swych własnych praw  
i w łasnej godności.

(jmb.)

Narada zrzeszeń pracowniczych

Wybory do Rady Gminy Żydowskiej
w Warszawie
Zwycięstwo Socjalistów Żydowskich

W niedzielę odbyły się wybory 
do Rady gminy żydowskiej w m. 
.Warszawie.

W ybory przyniosły znaczną po­
rażkę klerykałów i faszystów a 
mianowicie klerykalna „Aguda". 
która w  ostatniej kadencji spra­
w ow ała władzę w zarządzie gmi­
ny, obecnie spadła, co do ilości 
głosów i m andatów na trzecie 
miejsce, zdobywając zaledwie 9 
m andatów a „rewizjoniści" (gru­
pa faszystów) z trudem w prow a­
dzili do Rady jednego przedstawi 
cielą.

Zwycięstwo odniósł przedewszy 
stkiem „Bund", zdobywając około 
10 tysięcy głosów i 14 mandatów.

Nastąpił też poważny wzrost 
wpływów Poale Sjon, która w po 
przednich wyborach dostała tylko 
187 głosów, a obecnie — 2045 gło 
sów i prawdopodobnie otrzyma 
do trzech mandatów.

Poale Sjon — lewica wprowa­
dziła do Rady tylko jednego przed 
stawiciela.

Ogółem prawdopodobnie orga­
nizacje robotnicze i postępowe 
będą miały w nowej Radzie około 
40 mandatów.

Zaznaczyć należy, iż ordynacja 
wyborcza nie daje praw a głosów 
kobietom, a mężczyźni mają p ra­
wo głosu dopiero po ukończeniu 
25 lat życia.

Dnia 10 b. m. odbędzie się w 
W arszawie wspólna konferencja 
delegatów związków pracowników 
państwowych, samorządowych i 
prywatnych.

Ze strony pracowników pań­
stwowych wezmą m. inn. udział w 
koonferencji przedstawiciele: sto­
warzyszenia urzędników państw o­
wych, związku nauczycielstwa poi 
skiego, związku urzędników skar­

bowych, związku pracowników ad 
ministracji wojskowej, związku 
pracwników poczt 1 telegrafów.

Pracownicy somorządowi repre­
zentowani będą przez delegatów 
związku pracowników miejskich i 
związku pracowników samorządu 
terytorjalnego. Pracowników pry­
watnych reprezentuje Unja Pracow 
ników Umysłowych.

Sprawa
Aleksego Szymika

W  sprawie Aleksego Szymika, 
skazanego za zabójstwo d -ra  Go­
siewskiego na dożywotnie więzie­
nie, Prokuratura Sądu Okręgo­
wego w  W arszaw ie wniosła ape­
lację, żądając w ydania wyroku— 
skazującego Szymika na karę 
śmierci. W płynęła również apela­
cja obrońców osk. Szymika adw. 
H. Świątkowskiego i H. Gackiego, 
zaw ierająca równocześnie odpo­
wiedź na apelację prokuratury. 
Obrońcy żalą się na zbyt pośpiesz 
ne wyznaczenie terminu rozprawy 
i niedopuszczenie większości 
świadków obrony i wnoszą o w e­
zwanie tych świadków przed Sąd 
Apelacyjny, W noszą o zmianę 
kwalifikacji czynu oskarżonego na 
art. 225 § 1 K. P. K., t. j. uznanie 
przez Sąd, że oskarżony działał 
pod wpływem silnego wzruszenia,

wywołanego pozbawieniem pracy 
i nędzą rodziny. W  odpowiedzi na 
apelację prokuratury wyjaśniają, 
że zgodnie z orzecznictwem Sądu 
Najwyższego kara śmierci może 
mieć zastosowanie w yjątkowe i to 
tylko do takich przestępców, któ­
rych można unieszkodliwić przez 
najpełniejsze „eliminowanie ze 
społeczeństwa, a więc do prze­
stępców nałogowych, których już 
nigdy nie można dopuścić do 
współżycia ze społeczeństwem, — 
gdyż niewątpliwie popełnialiby te 
same przestępstwa. Do takich o- 
sobników nie należy Szymik, któ­
ry przeszedł przez życie bez ska­
zy, a popełnił przestępstwo nie z 
nałogu, a spowodu nędzy, a nę­
dzę leczyć należy nie karami, a Je­
dynie likwidacją bezrobocia.

Nasza własna wielka prasę możemy stwo­
rzyć tylko sami własnym wysiłkiem

ście", który wyraźnie (patrz ni­
żej) gromi — dosłownie—„wszel 
kie kompromisy z radykaliz­
mem"; który ostro występując 
przeciwko tym, co „chcą zwal­
czać komunizm, sprzymierzając 
się z radykalizmem". Widzimy 
więc jasno, o do chdzi.

W „listach" widzimy wyraźne 
podanie ręki faszyzmowi. Nie 
dziwimy się woale. Pamiętamy 
doibrze, jak w r. 1929 — po pew­
nych tarciach — .Watykan za­
warł konkordat z Włochami 
MussoBnieg©. Pamiętamy, jak w 
Auistrji kler całą siłą poparł fa­
szystowski przewrót 34 r. i  ty ł  
nawet jego duchownym ojcem. 
A w obu wypadkach o żadnym 
„komunizmie" mowy nie było! 
Z Hitlerją Watykan zawarł kon­
kordat w lłpcu 1933 r. Tam tar­
cia jeszcze trwają; pamiętajmy, 
że 'Niemcy nie są państwem ka- 
toliokiem (64 puola. protestan­
tów). Ale i w Niemczech wzaje­
mny stosunek kleru i faszyzmu 
jetst ooraz lepszy... O tern zaraz 
się przekonamy.

Przechodzimy d© treści „lis­
tów". Przed nami — dwa. Pier­
wszy — to „list" biskupów nie­
mieckich, zebranych w Fulda w 
2-giej połowie sierpnia. Treść 
„listu" — skargi na różne prze­
śladowania kleru w Niemczech 
i propozycja ugody na platfor­
mie wspólnego zwalczania klaso 
wego ruchu robotniczego (t. zn. 
„komunizmu"). Biskupi zapew­
niają o swej „chrześcijańskiej lo­
jalności wobec państwa" (hitle­
rowskiego!). Biskupi dowodzą, 
że hitleryzm, tak zwalczający 
ruch robotniczy, powinien sko­
rzystać z pomocy biskupów (a 
nie walczyć z nimi!), bo niema 
lepszej zapory przeciw „komu­
nizmowi" (pseudonim!), niż 
kler:

Wiara jest zaporą przeciw bol- 
szewizmówi i dlatego wiarę tę, by 
oszczędzić ojczyźnie i narodowi 
ciężkich doświadczeń, wszczepiać 1 
pogłębiać należy w sercach młodzie 
4y niemieckiej. Groaa wypadków 
hiszpańskich uczy, że nie walka z 
Kościołem katolickim, lecz pokój i 
zgoda z nim tworzą mur zaporowy 
przeciw boteeewiunowi''.
„Zgoda"... Mamy więc propo­

zycję, skierowaną do Hitlera, a- 
by utwrzyć wspólny front. To
stanowisko przewidywałem już 
przed paru laty, bo interes kla­
sowy jest wspólny. Zaczyna się 
w Niemczech zbliżenie (kleru i 
faszyzmu) w rodzaju włoskiego, 
mimo wszelkie prześladowania. 
Tylko zbliżenie jest powolniej­
sze ze względu na przeważają­
cy protestancki charakter Nie­
miec. Może przesadzam? Posłu­
chajmy więc niepodejrzanej opi- 
nji katolickiego „Czasu", który 
w piątkowym artykule pisze:

Kanclerz Hitler memoriał bisku­
pów niemieckich przyjął podobno 
nader przychylnie. Zarządzenie za­
kazujące prasie w czasie olimpjady 
atakowania Kościoła i rozpisywa­
nia się o procesach przeciw zakon­
nikom katolickim, zostaje jakoby 
nadal utrzymane w mocy. Jeszcze 
w ciągu bieżcego tygodnia, cały sze 
reg tych procesów ma być jak za­
pewniają zawieszonych i wiele o- 
skarżeń cofniętych. Sądząc z obec­
nych nastrojów sfer rządzących 
wielu przypuszcza, że podjęta bę­
dzie z ich strony próba dojścia z 
Kościołem do porozumienia.

A więc sytuacja jasna. Mimo 
wszystkie liczne przykrości ze 
strony hitleryzmu, kleT pośpie­
sza z ugodą. Obydwie obronne 
armje kapitalistycznego ustroju 
chcą się połączyć, aby swe siły 
spotęgować.

Teraz przyjrzyjmy się drugie­
mu „listowi" pasterskiemu, zre­
dagowanemu przez Synod na Ja 
snej Górne 26 sierpnia b. r. W 
Polsce sytuacja jest inna, niż w 
Niemctzech. Hitleryzujący, ultra- 
klerykailny odłam faszyzmu jest 
w opozycji. Zaś wśród sanacji 
istnieją różne kierunki, nawet 
niezbyt przyjazne skrajnemu kle 
rykafemowi. Stąd ostrze „listu" 
jest skierowanie przeciwko ewen 
tualnemu kompromisowi z wol­
nością i społeczeństwem, przeci­
wko wszelkiemu „kompromiso­
wi" z „radykalizmem". Jakiemu,

„kompromisowi"?! Należy pod 
tym kompromisem rozumieć chy 
ba szczerą demokrację.

„List" opisuje naturalnie „o- 
krucieństwa" hiszpańskich rzą- 
dowców — w sposób, najłagod­
niej się wyrażając, jednostronny 
(dlaczego niema nic o  okrucień­
stwach powstańców? dlaczego 
nie wspomina o 2 tysiącach ro­
botników, rozstrzelanych w Ba- 
dajoz — pod katedrą i w samej 
katedrze?), a potem powiada 
wyraźnie:

A za temi hordami okrucieństwa 
zdziczenia kroczą w wielu, krajach 
ci, którzy sami nie chcą wprawdzie 
panowania komunizmu, ale przez 
brak zasad, przez nienawiść do re- 
ligji lub też przez bojaźliwą poło. 
wierność i samolubne wyrachowa­
nie nie umieją się groźnemu poża­
rowi zniszczenia w niczem przeciw­
stawić i idą w zależność w służbę 
wywrotu, od którego się odże­
gnują.
Warto uważnie przeczytać 

ten ustęp, bardzo podstępnie zre 
dagowany. „Bojaźliwa połowicz­
nie" — oto czego biskupi - poli­
tycy najbardziej się boją! Tylko 
bez „połowiczności",—bezwzgfę 
dnie, bez wahania! Jest to  lajt—* 
motyw całego „listu". Wiadomo 
zresztą każdemu człowiekowi w  
Polsce, orjentującemu się w s y  
tuaqi, że wrzask części prasy o 
„niebezpieczeństwie" komunisty 
czmem w Polsce jest puszcza­
niem bajki, układanej ń la Goeb- 
beflis w wiadomym celu — stero- 
ryzowania społeczeństwa i uto­
rowania drogi faszyzmowi „to­
talnemu". Biskupi kieruję swe 
„ciosy" — czując słabość czysto 

komunistycznej" argumentacji, 
w formy „kompromisowe", a 
więc demokratyczne. Raz po 
raz wołają:

Musimy też stwierdzić, że wszel­
kie kompromisy z radykalizmem wy 
dają najgorsze owoce, które zgar­
nie i spożyje czyhający na nie ko­
munizm. Jesteśmy w przededniu 
najcięższych i najniebezpieczniej­
szych kataklizmów zwolna dojrze­
wających, jeżelibyśmy przyszłość 
opierać mieli na schlebianiu radyka 
lizmowi i na forytowaniu go w dzie 
dżinie życia rodzinnego, wychowaw 
czego i społecznego.

Tak, biskupi boją się najbar­
dziej właśnie „kompromisu z ra­
dykalizmem". A więc już nie 
„komunizmu", nawet nie „rady­
kalizmu", lecz poprostu „kom­
promisu" z radykalizmem. Zam­
knąć społeczeństwo na cztery 
spusty! Naprawdę „kompromi­
su" nie będzie chyba w  „total­
nym" ustroju.

Ostrożnie z reformami — bia
dają biskupi — wciąż i wciąż 
wracając do swego ulubionego 
tematu:

Jakże niestety często zapominają 
o znaczeniu epołecznem duszy zdro 
wej i uduchowionej ci, którzy biorą 
się do reform, opierając je na spa­
czonych umysłach, na niskich cha­
rakterach, które nieraz chcą zwal­
czać komunizm, sprzymierzając się 
z radykalizmem. W jakimże są błę­
dzie!

Pseudonimowy charakter 
„komunizmu" ujawnia, się wyra­
źnie. Nie o „komunizm1 ‘ wcale 
chodzi!

Treść politycznego „listu" poi 
skidh biskupów jest jasna. Nie­
miecki „list" jest propozycją u- 
gody z faszyzmem hitlerowskim. 
Polski „liist" ma zasadniczo po­
dobny charakter, ale — wobec 
odmiennych warunków — jest 
poprostu nawoływaniem do kon 
sekwentnej reakcji politycznej i 
społecznej.

Ciekawe, że w swym reakcyj­
nym zapale biskupi zupełnie za­
pomnieli o społecznym momen­
cie — o nędzy, o bezrobociu 
mas, wiejskich i miejskich. 
Wszak społeczny radykalny 
ruich mas jest chyba związany z 
tą  nędzą?

„Pójdźcie za Nim!" wołają bi­
skupi o Chrystusa. Ale w tych 
obu „listach" ducha Chrystuso­
wego mało; natomiast dużo du­
cha bezwzględnej, klasowej reak 
cji politycznej i społecznej!

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.
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,W dniu 2 września b. r. odby­

ło się ogólne zgromadzenie robot­
ników miejskich w Tarnowie, na 
którym  przewodniczył tow. No­
w ak, sekretarzow ał tow. W ójcik. 
Referat organizacyjny i o akcji 
zarobkow ej wygłosił tow. Łachec- 
ki z Krakowa, a następnie tow. 
K. Ciołkosz i tow. Adam Ciołkosz 
omówili sytuację wewnętrzną i za­
graniczną kraju.

W  dyskusji zabierało głos kilku 
tow arzyszy, om awiając sprawę 
strajku „polskiego", który prze­
prow adzono zwycięsko, sprawę 
wypowiedzeń i redukcji, poczem 
tow. Łachecki przedstaw ił nastę­
pującą rezolucję:

„Zgromadzeni robotnicy miejscy 
w dniu 2 września 1936 r. w T ar­
nowie solidaryzują się z uchwała' 
mi Międzynarodówki Zawodowej, 
Komisji Centraln. Związków Za­
wodowych w Polsce, Głównego Za­
rządu Związku Prac. Kom. i Inst. 
Użyt. Publ. w Polsce, jak również 
bratniej organizacji politycznej P. 
P. S. przedstawionemi w refera­
cie tow. Łacheckiego.

Zgromadzeni potępiają krwiożer 
Czy faszyzm i udział faszyzmu nie­
mieckiego i włoskiego w rokoszu 
hiszpańskim, który to udział sta-

(kor. własna)

nowi jaskrawe pogwałcenie prawa 
międzynarodowego.

Zgromadzeni potępiają sympatje 
polskiej prasy burżuazyjnej dla 
faszyzmu hiszpańskiego, zaś robot­
nikom hiszpańskim wyrażają so- 
lidamośó i przesyłają życzenia 
zwycięstwa.

Zgromadzeni uchwalają stworzyć 
fundusz obrony proletarjackiej 
przez opodatkowanie się po 50 gr. 
miesięcznie.

Zgromadzeni domagają się pod­
czas bezrobocia nadania wszyst­
kim bezrobotnym prawa korzy­
stania z zasiłków Funduszu Pracy 
w wysokości 50% zarobku dzien­
nego i 5% na każdego członka ro­
dziny, oraz bezpłatnej pomocy le­
karskiej.

Zgromadzeni apelują do wszyst­
kich robotników, aby tworzyli je­
dnolity front w Związku klaso­
wym, gdyż klasa robotnicza musi 
walczyć o obronę swych praw, 
egzystencję, o niepodległość kraju, 
o nowy ustrój, o Rząd Robotniczo- 
Chłopski, o Socjalizm".
Powyższą rezolucję przyjęto 

przez aklamację. Następnie przy 
wolnych wnioskach uchwalono od 
nieść się do Zarządu Głównego 
Związku Prac. Kom. i Inst. Użyt.

IZ M U
w Tarnopolu
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Publ. i Central. Z w. Rob. Przem. 
Budowlanego, aby przeprowadziły 
w Ministerjum interwencję w spra­
wie zasiłków dla bezrobotnych.

Odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" zakończono zgrom a­
dzenie.

Tarnow ska klasa robotnicza
wiernie stoi przy czerwonych
sztandarach.

Hołd zdrajcy
W obecności ministra kolonij 

Mussolini przyjął w sobotę w pa­
łacu weneckim dedżaka Gugsę, 
którzy przybył do Rzymu w  celu 
złożenia hołdu. Gugsa wyraził u- 
czucia wierności i podziwu dla 
Włoch i ich wielkiego wodza. W 
odpowiedzi Mussolini oświadczył, 
iż ocenia dowody przyjaźni, złożo­
ne przez Gugsę i dodał, że pod 
sztandarem W łoch ludność Abisy- 
nji korzystać będzie z dobrodziej­
stwa pokoju. (PAT.).

Obchód „Krwawej Środy"
w Przemyślu

Zwołane przez miejscowy Ko­
mitet PPS i Radę Związków Za­
wodowych uroczyste zgrom adze­
nie, było manifestacją wierności 
mas dla PPS.

Trzypiętrow a sala Domu Robot 
niczego wypełniona była po brze­
gi publicznością robotniczą, któ­
ra żywo oklaskiwała wywody 
mówców.

Zgromadzenie zagaił dłuższem

przemówieniem tow. Beluch, któ­
ry w skład prezydjum powołał 
tow. tow .: Zajączkowskiego, Stan 
kiewicza, Gorlicza i Prokopa. Re­
ferował tow. Dr. Grosfeld. Rezo­
lucję CKW. PPS. przyjęto jedno­
myślnie. Zgromadzenie zakończo­
no odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru".

Projektowany pochód został 
przez starostw o zakazany.

(Kor. w łasna).
Od dłuższego czasu skarżą się 

rbbotnicy, zatrudnieni przy robo­
tach drogowych i kanalizacyj­
nych, prowadzonych na terenie na 
szego miasta, na metody postępo­
w ania Zarządu miejskiego, kieru­
jącego temi robotami z ramienia 
Funduszu Pracy. Sposób tra ­
ktow ania pracujących przez w ład­
ców tutejszego Ratusza nietylko 
odchyla się od wytycznych niedaw 
nego okólnika p. premjera, ale na­
w et dość często pozostaje w  tyle 
w  porównaniu z moralnością prze­
ciętnego przedsiębiorcy pryw atne­
go.

W  najwyższym stopniu niemo­
ralnym i wyrafinowanym instru­
mentem wyzysku okazały się za­
w ierane z robotnikami umowy a 
kordowe. Robotników niewykwa­
lifikowanych, których Zarząd uwa 
ża za odpowiednio „rozgarnię 
tych" z punktu widzenia m agistra 
ckich tendencyj oszczędnością 
wych — obarcza się rolą przedsię­
biorcy, odpowiedzialnego za te r 
minowe wykonanie robót.

Intencja tego kroku- leży jak na 
dłoni: robotnik akordant nie ma 
zwykle pojęcia o szczegółach te ­
chnicznych podjętej roboty, nie po 
trafi także przeprowadzić odpo­
wiedniej kalkulacji. W perfidny i 
zasługujący na  najostrzejsze na­
piętnowanie sposób usiłuje się tu ­
taj w ygryw ać interesy kierowni­
ka -  akordanta przeciwko intere­
som podległych mu dniówkarzy. 
Nieobznajmiony z fachem „kierów 
nik“ zbyt pochopnie oznaczył te r­
min — będzie więc wypruwał 
robotników bebechy, aby dotrzy­
m ać umowy. Kalkulacja jest błęd 
na  i finansowo nie do utrzym ania 
— da się więc do zrozumienia kie 
'równikowi, że tylko przez obniże­
nie płac wyjdzie na swojem. Koń­
czy się na tern, że zarówno „przed 
siębiorca" z łaski magistrackiej, 
jak  i robotnicy -  dniówkarze, zo­
sta ją  wykiwani.

D osadną ilustracją metod tu tej­
szego Biura Technicznego, które­
go wynalazczym kierownikiem jest 
p. inż. Piętkiewicz, stało się w yda 
rżenie przy robotach kanalizacyj­
nych na ul. Puntscherta.

Zarząd miejski zaw arł umowę z 
robotnikiem  tow. Murynem, z za­
w odu betoniarzem, który nigdy nie 
miał do czynienia z pracami ase- 
nizacyjnemi — na wykonanie ro­
bót, związanych z przeprow adze­
niem rur kanałowych na tej ulicy. 
Umówione wynagrodzenie akordo­
w e wynosiło zł. 2.40 za m etr w y­

konanej kanalizacji, 3-metrowej 
głębokości, przyczem roboty miały 
być zakończone w  terminie 4-ty-

Wojska a iilsk ie  jaka flo Palestyny
Pierwsze transporty dywizji z I definitywna decyzja w sprawie wy 

Aldershot odejdą do Palestyny w syłki dalszych w ojsk 'do  Palestyny 
dniu 11 września. W  kołach m ia- dotychczas jeszcze nie zapadła, 
rodajnych podkreślają jednak, żel

Ataki komunistów
Socjalistyczny „Populaire" w ar 

tykule naczelnego redaktora, b. de 
putowanego Bracke, czyniąc alu­
zję do akcji komunistycznej na

godniowym. Do pomocy otrzymał rzecz pomocy dla hiszpańskiego

Olbrzymia kradzież
Z Wiesbadenu donoszą o sensacyj­

nej kradzieży biżuterji wartości oko­
ło półtora miljona złotych polskich. 
Złodziej zdołał zbiec zagranicę, p ra­
wdopodobnie samolotem do Brukseli.

tow. Muryn, nagle zaaw ansow any 
na „przedsiębiorcę", 10 robotni­
ków, którym miał wypłacać dniów­
ki. Wynosiło to dwa zł. dziennie.

W  toku pracy okazała się ko­
nieczność pogłębienia wykopu do 
głębokości 4 i pół mtr. Naw et dla 
nieobeznanego z pracam i ziemne- 
mi jasnem jest, że okoliczność ta, 
podw ajając pracę, oznacza zasa­
dniczą zmianę umownych w arun­
ków. Dozorujący inż. Wieliński o- 
biecał też, że stawki odpowiednio 
zostaną podwyższone. I fakty­
cznie po 4(1) tygodniach pracy o- 
świadczył kierownik p. inż. Pięt­
kiewicz, że podwyższy stawkę o 
d0(!) gr. Nie można tego inaczej 
nazwać, jak niewiarygodnym w y­
zyskiem.

Tymczasem w sobotę wstrzyma 
no wypłatę za ostatni tydzień pod 
pretekstem, że należytość za w y­
konaną część robót została już po 
brana. Argument ten nie w ytrzy­
muje krytyki, bo po pierwsze: u- 
mówiono się przy 3 mtr. głęboko- 
śści, a nie 4 i pół mtr.; po drugie 
naw et w  wypadku gdy akord nie 
dopisał, przysługuje robotnikowi 
minimalna staw ka dzienna, t. j. 2 
zl. Ale właśnie p. inż. Piętkiewicz 
stoi na stanowisku, że na tych 
dwóch złotówkach można było po 
robić oszczędności, bo „czy zł. 
1.20 dziennie nie wystarczy"?

W  poniedziałek tow. Muryn in- 
terwenjował w tej sprawie u p. 
w ice-prezydenta mgr. Partowskie- 
go. Gdy przedstaw ił sytuację o- 
szukanych robotników, usłyszał od 
powiedź, że „przedsiębiorca" po 
winien to w yrów nać i że wogóle 
„takie teatralne kawałki schowaj­
cie dla siebie". Dopiero wcbec 
praw nych argumentów p. prezy­
dent ustąpił i kazał zapłacić nale­
żne pieniądze z tern, że więce; 
tych robotników nie zatrudni. W 
ten sposób zostali wyrzuceni na 
bruk: „przedsiębiorca za to, że nie 
chciał oszukiwać, a robotnicy za 
to, że nie dali się oszukać.

Godną zanotowania interpreta­
cję tego w prost niezrozumiałego 
w swej niesprawiedliwości zarzą­
dzenia usłyszeli robotnicy z ust 
inż. Piętkiewicza. Na pytanie je­
dnego z poszkodowanych robot­
ników, czy zostaną przyjęci do pra 
cy, odpowiedział, że jak zwrócą o- 
trzym ane pieniądze, to  nic nic bę­
dzie stało na przeszkodzie dalsze- 
mu ich zatrudnieniu.

A więc: niech zwrócą zapraco­
w ane pieniądze — to gniew magi 
stracki się ułagodzi.

Nic tak  bardzo nie obnaża w ła­
ściwego oblicza tutejszych „opie 
kunów robotniczych", jak tego ro 
dzaju oświadczenie w ustach kom 
petentnego czynnika władz miej 
skich.

frontu ludowego pisze:
„Od kilku dni te żądania zdają 

się przybierać charakter kampanji, 
a naw et bezpośrednio ataku prze­
ciw rządowi. Kampanja ta, pod­
kreśla Bracke, jest tembardziej za 
dziwiająca, że zdaje się ona ogra­
niczać tylko do Rządu francuskie­
go. Podkreślając, iż legalny Rząd 
hiszpański miałby prawo do otrzy 
mywania pomocy, Bracke zazna­

cza jednak, że Rosja Sowiecka po 
mimo, że nie musi się liczyć z o- 
pozycją, ani ze swoją opinją pu­
bliczną, przystąpiła jednak do pro 
pozycji francuskiej, choć z wymię, 
nionych względów byłoby jej o 
wiele łatwiej przyjść z pomocą hi­
szpańskiemu frontowi ludowemu, 
jeśli nawet nie w  formie bezpośre­
dnich dostaw broni i amunicji, to 
przynajmniej na drodze pośred­
niej. Sowiety jednak nie uczyniły 
tego. Dlaczego więc, zapytuje 
Bracke, te okrzyki i manifestacje 
nie zwracają się również przeciw 
Sowieckiej Rosji". (PAT.)

Informacje „Matin"

o zdarzeniach w Z.S.S.R.
„M atin" donosi o wzmagającem 

się wrzeniu w śród robotników 
sowieckich. W  M agnitogorsku wy 
kryta została szeroko rozgałęzio­
na organizacja opozycjonistów, 
kierowana przez przyjaciela Tom­
skiego, który, jak wiadomo, po­
pełnił w Moskwie samobójstwo. 
Aresztowano dyrektora fabryki 
Tabakow a oraz 12-tu członków 
organizacji opozycyjnej. W  koń­
cu „Matin" twierdzi, że sowiecka 
policja polityczna miała wykryć 
całą sieć zakonspirowanych komi­
tetów strajkowych na Uralu.

No kopalniach śląskich
Na kopalni Lech w Nowej Wsi 

wózek kopalniany przygniótł robotni­
ków: Pol oczka i Myśliwca. Obaj gór 
nicy odnieśli ciężkie rany.

Tego samego dnia to podziemiach 
kopalni Walenty — Wawel w Ru­
dzie naładowany węglem wózek ko­
palniany uderzył w głowę górnika 
Golę, który odniósł poważne obraże­
nia.

W rzenie przerzuciło się również 
do okręgów wiejskich oraz do
szeregów armji czerwonej. (ATK).

* *
*

Z Nowosybirska donoszą: W  tak  
zwanym „wydźiale politycznym" 
w m. Barnaul (Syberja Zachod­
nia) wykryci został^ liczni trocki­
ści. Naczelnik „wydziału politycz­
nego" Bajewski również okazał 
się trockistą. (PAT).

Pożar stepów
Z Buenos Aires donoszą, że w po­

łożonej na północy prowincji Salta 
od kilku dni szaleje pożar stepów, 
który przybiera olbrzymie rozmiary. 
W rejonie Oran w płomieniach stoi 
zgórą 5i0 km. stepów i  lasów. Lud­
ność ogarnęła olbrzymia panika. Po 
ważne niebezpieczeństwo zagraża skła 
dnicom ropy „Standard Oil Co".

Robotnicy popierajcie 
swoje  pismo

U / iad6iK£ści £  p ortow e
Melodja, k tórej  sią

Nowomianowany minister Spraw 
Zagr. Victor Antonescu, przyjął 
przedstawicieli prasy, wobec których 
oświadczył, że polityka zewnętrzna 
Rumunji pozostaje całkowicie bez 
zmiany.

Przypominając rozmaite misje po­
wierzane mu podczas wojny, oraz ser 
deczne stosunki, jakie łączyły go jako 
ministra pełnomocnego Rumunji w 
Paryżu z Clemenceau, Poincare, Brian 
dem, Barthou i innymi mężami stanu 
Francji, minister Antonescu dodał: 
„Nie wątpię, że w tym duchu zaufa­
nia i całkowitego zrozumienia współ­
pracować będę z obecnym Rządem 
francuskim, który zresztą przy roko­
waniach, prowadzonych ostatnio w 
Paryżu w sprawie realizacji naszego 
programu zbrojeń, udzielił nam ser­
decznego i skutecznego poparcia".

Wspólność rasy i wspomnienia wiel 
kiej wojny wiążą nas ściśle z Wło­
chami.

Starać się będziemy utrzymywać 
stosunki dobrego sąsiedztwa, łączące 
nas ze Związkiem Sowieckim. Wresz 
cie starać się będziemy o utrzymy­
wanie dobrych stosunków z sąsiada­
mi, podobnie jak ze wszystkimi inny­
mi krajami. Do krajów tych przede- 
wszystkiem zaliczyć należy Niemcy, 
z którymi utrzymujemy dobre stosun

ki, wynikające z łączących nas do­
niosłych interesów gospodarczych. 
Wierni paktowi Ligi, współpracować 
będziemy czynnie z wielką instytucją 
genewską. Oto są główne zarysy na­
szej polityki, która uzasadniona jest 
dla Rumunji koniecznością zagwaran 
towania w pokoju nienaruszalności 
jej granic.

Charakterystyczne, że o Polsce, 
która zawarła sojusz wojskowy z 
Kumunją, komunikat nic nie wspo­
mina.

Nasz sojusz z krajami Małej En- 
tenty stanowi podstawowy czynnik 
naszej polityki zewnętrznej. Węzły, 
które nas łączą zacieśniają się z każ­
dym dniem.

Nasze przyjazne stosunki z kraja­
mi Ententy Bałkańskiej, z którymi 
złączeni jesteśmy zarazem interesa­
mi politycznymi i węzłami gospodar­
czymi, winny również się rozwinąć, 
aby zapewnić możność prowadzenia 
coraz skuteczniejszej akcji.

Stosunki nasze z W. Brytanią ule­
gły zacieśnieniu. Niedawne układy 
stworzyły nowe podstawy dla na­
szych stosunków gospodarczych i fi­
nansowych, które pragniemy rozwi­
jać ku obopólnej korzyści.

„Błękitna księga powietrzna’*
„L‘Intransigeant“ donosi, że 

francuski minister lotnictwa Cot 
zawiadomił międzynarodową fede­
rację lotniczą, że zamierza zorga-
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nizować wyścig powietrzny na tra  
sie Paryż — Nowy Jork, który od­
byłby się 21 maja 1937 roku, w 
10-lecie lotu Lindbergha. Redak­
cja „L‘Intransigeant“ ufundowała 
z okazji tego wyścigu „błękitną 
księgę powietrzną".

Nie będzie s tra jku  
w Po łudn iow ej  Walji

Na skutek interwencji Rządu kon 
flikt w przemyśle węglowym Po­
łudniowej W alji został zażegnany. 
Związek górników Południowej 
Walji postanowił odwołać prokla­
mowanie strajku. (PAT.).

Umowa lotnicza
Między Rzeszą a Jugosławją pod 

pisana została umowa lotnicza, 
oraz umowa dodatkowa, dotyczą­
ca stałego połączenia lotniczego 
między Berlinem i Białogrodem.

me zapomina...
Od pierwszej chwili dowodziliśmy, 

że hitleryzm i międzynarodowy fa­
szyzm, posługuje się sportem jako 
narzędziem politycznej propagandy.
Z tych względów zwalczaliśmy swe­
go czasu projekt nawiązania stosun­
ków sportowych z Niemcami, jak i 
odbycie Olimpjady w Berlinie. Pra­
sa burżuazyjna zwalczała nasze sta­
nowisko usiłując dowieść, że moty­
wy sportowe przemawiają przeciwko 
naszemu stanowisku. W sporcie nie 
ma polityki! Tak pompatycznie i o- 
błudnie odpowiadano na naszą kam- 
panję przeciwko moralnemu popie­
raniu Hitlera w jego politycznej pro 
pagandzie. Tymczasem na łamach 
koncernu I. K. C. polityczny spra­
wozdawca tego wydawnictwa z Ber­
lina, Dr. Z. Grabowski, wyraźnie pi­
sał przed rozpoczęciem Olimpjady:
Olimpjada berlińska jest ̂ tematem 
politycznym i miała nim być od zało­
żenia. Olimpjada należy do polityki,
Gdyby jej nie było należałoby ją  wy 
myślić, gdyż jest ona idealnym 
wprost instrumentem tego, co się zo­
wie propagandą. Pojęcie to zostało 
urobione w państwach totalnych, a w 
Niemczech zyskało ono taką nauko­
wą podbudowę, jakiej nie ma ani w 
Rosji ani w Itadji.

Jak widzimy sprawa postawiona 
jasno. Wbrew twierdzeniom redakto­
rów sportowych tego samego kon­
cernu.

A, dalej pisze ciekawie ten poli­
tyczny sprawozdawca: idea olimpij­
ska przeżywa kryzys głęboki nasku- 
tek nastawienia państw totalnych, 
które sport chcą zmienić w instru­
ment polityczny, w kółko do fabry­
kowania energji zbiorowej masy. Po 
zornie, to Olimpjada: radość zdro­
wia, manifestacja siły, kult ciała, 
które odrodziły się w Europie XX-go 
■wieku. Ale Olimpjadę przecież moż- _  .  .
na i trzeba wyzyskać dla ujawnię- JE l l l l i S ł  
nia tego, co się zrobiło, dla suflo- 
wania tych wniosków, które juz z 
góry zostały przygotowane. Tak pi­
sano na dzień przed otwarciem O m 
pjady na łamach pisma niesocjali- 
stycznego. Ale, gdy w tych samych 
niemal słowach potraktowaliśmy Ohm
pjadę jeszcze w roku 1983 i w latach 
ostatnich, aż do jej otwarcia, zarzu­
cano nam rozmaite tendencje. Gdy za 
łoży ciel nowoczesnych O lim pią ba­
ron w przemówieniu swem dał _ wy­
raz rozczarowaniu, jakie przezywa 
ludzkość, która obiecywała ^°t>ie Po 
udoskonaleniu ciała i rozroście idei 
sportowej udoskonalenie człowieka, w 
Niemczech wszczęto przeciął50 tym 
poglądom kampanję. Była to — Jak 
powiada Dr. Grabowski — polemika 
dwóch światów; świata, który zro­
dził Olimpjadę w duchu pięknych 

marzeń i świata, który traktuje Ohm 
pjadę jako narzędzie większej, total­
nej akcji. Tak więc polityczne obli­
cze berlińskiej Olimpjady zostało 
nieodparcie przypieczętowane. I dla­
tego dziwnem wydaje się stanowisko 
„Wiadomości Literackich", które w 
polemice zemną bronią zasady, ,ze , 
dyta Deutsch winna była wyjechać 
na Olimpjadę, i, że odwołanie^ wy­
jazdu naszej ekipy olimpijskiej do 
Berlina nie miało racji bytu. Pan 
„Jam" zapytuje, czy Rotholc 
rzeczywiście zrezygnować z ■walki o 
chwałę pięściarstwa polskiego tylko 
dlatego, że hitlerowcy nie życzą^ so­
bie, aby Prenn rozsławiał dobre imię 
niemieckiego tenisu?" Naszem zda­
niem tak! A, dlaczego proszę posłu­
chać: Rotholc wbTew opinji swego 
macierzystego klubu pojechał do Ber 
lina. I, co go spotkało?

IV Nie dano mu możności brania 
udziału w defiladzie „narodow 
przed obliczem samego kanclerza Hi 
tlera, rzekomo z powodu braku ko- 
stjumu sportowego,

2) kazano mu w Berlinie rozegrać 
eliminację, a gdy ją  wygrał, przy­
pomniano sobie że ma chorą rękę. ro 
kon any był sympatyczniejszy _ (• •) 1 
dlatego stanął do walk olimpijskich.

Prawda, jaka wspaniała zachęta 
do „walki o chwałę pięściarstwa pol­
skiego?" A Judyta Deutsch? Ona 
mogła wywalczyć barwom austrjac- 
kim zwycięstwo, ale wiedziona kobie­
cą intuicją, może nie chciała się na­
razić na afront, podobny Rotholcowi, 
lub tym dwom młodym żydowskim 
amerykańskim sprinterom, Glickman 
nowi i Stolelrowi, których po to wie­
ziono, aż z za oceanu, by w ostatniej 
chwili usunąć ich ze sztafety, a na 
ich miejsce wyznaczyć murzynów, na 
wiasem mówiąc równie małowarto- 
ściowych pod względem rasowym.

Po Olimpjadzie jeden ze sprawoz­
dawców sportowych pism warszaw­
skich napisał: „Nas prześladuje
„Horst Wesseł Lied".

Słyszeliśmy tę pieśń na stadjonie. 
Przywieźliśmy te melodję do W ar­
szawy... długo jej nie zapomnimy".

A, więc proszę melodja „Horst We* 
sel Lied“ pozostała w pamięci na­
szym sportowcom. Nie „wspaniałe" 
sukcesy, rekordy, nie marzenia udo­
skonalenia człowieka i zbratania 
wszystkich narodów, jakie obiecywa­
ła sobie ludzkość po rozroście idei 
sportowej, której najszczytniejszą i 
najszlachetniejszą emanacją miała 
być nowoczesna Olimpjada, ale pieśń 
„Horst Wessel". Ta sama imperia­
listyczna melodja, która równocześ­
nie rozbrzmiewa na stadjonie berliń 
skim, jak i na polach hiszpańskiego 
Marokka, Palestyny, Pomorza, Gdań 
ska, śląska, Alzacji i innych cudzych 
ziemiach, które przy jej „pokojo­
wych" dźwiękach zamierza hitleryzm 
zdobywać dla siebie. I, o tej melodj! 
nie chce się w Warszawie zapom­
nieć... Zaiste, budujący przykład 
spełnienia się marzeń propagandy hi 
tlerowskiej.

I, jakże tu taj nie zawołać: „Niech 
żyje Olimpjada"! „Gdyby jej nie by­
ło należałoby ją  wymyślić". Wszak 
na niej można usłyszeć ^Melodję, 
której sie nie zapomina"...

M. STATTER.

NIEZWYKŁY ZAKAZ. ^
W myśl uchwał zarządu Małopol­

skiego Okręgu Kajakowego komisja 
sportowa zakazała z dn. 1 h. m. 
wszystkim zawodnikom tego okręgu 
startowania w regatach i imprezach, 
organizowanych przez następujące 
kluby:

Klub Kajakowy Chorzowianka w 
Chorzowie, Klub Kajakowy w Ka­
towicach, Sekcja Kajakowa PPW. 
w Katowicach. Sekcja Kajakowa ZS 
przy kopalni „Silesia" w Czechowi­
cach, Sekcja Kajakowa „Sćhlesi- 
scher Winter sport Verein" w Kato­
wicach.

Zakaz powyższy obowiązuje aż do 
odwołania, winni nie zastosowania 
się do niego ulegną karze dyskwali­
fikacji.

W motywach Małopolsko -  śląski 
okręg wskazuje na szkodliwą dla o- 
kręgu działalność wymienionych klu 
bów.
B oks

ZAMAJCHRZYCKI UKAŻE SIĘ 
MIESIĄC NA RINGU.

Dyskwalifikacja boksera Maj- 
chrzyckiego, kończy się w dniu 1 
października i jak donoszą z Pozna­
nia, trenuje bardzo pilnie i wystąpi 
już 4 października na ringu w ra­
mach meczu Sokół (Poznań) — ABC 
(Gdańik).
Hippika

NOWE ZWYCIĘSTWA 
JEŹDŹCÓW.

W piątek rozegrano na międzyna­
rodowych zawodach hippicznych w 
Rydze konkurs szybkości. Polacy od­
nieśli nowy sukces, zdobywając 8 na­
gród i cztery pierwsze miejsca.

Pierwszą nagrodę zdobył por Gu­
towski, 2) rtm. Sokołowski.

Trzecie miejsce zajął por. Komo­
rowski, a czwarte rtm. Kulesza.
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Zwycięstwo robotników w Chodzieży
Ostateczne załatwienie sprawy fabryki fajansu

W  S ądzie G rodzkim  w  Cho­
dzieży, w  dniu 3 w rześn ia  r. b. 
odby ła  się d ruga z rzędu licy tacja 
fab ryk i fajansu . Do licy tacji tej w  
p ierw szym  rzędzie stanęli pp. 
S zram a i K apczyński z P oznania, 
k tórych  zastęp o w ał p. m ecenas 
SmolińskS z P oznania. W  zastęp ­
stw ie d łużn ika zjaw ił się ap likan t 
adw . p. Dr. H ubert z P oznan ia —  
k tó ry  p ró b o w ał w  n ieuzasadn io ­
nych w yw odach , odrzucić term in 
licytacji. Jednak  to  się tem u p a ­
nu nie udało , albow iem  S ąd  nie 
uw zg lędn ił w niosków  obrony  1 
p rzyznał fab rykę ponow nie pp. 
S zram ie i K apczyńskiem u. Tern 
sam em  zakończył się d ługo trw ały  
konflikt o u trzym anie w arsz ta tu  
pracy .

N ow i nabyw cy  tej fabryki pp. 
S zram a i K apczyński, jak  się do ­
w iadujem y, zo s tan ą  w prow adzeni 
na teren  fab ryczny  przez Kom or­
n ika S ądow ego  w  dniu 7 b. m.

U ruchom ienie fabryki nastąp i 
w  dniach  najbliższych. Po odbytej 
licytacji w  dniu 3 b. m. odbyły się 
p e rtrak tac je  zarobkow e pom iędzy

nowym i nabyw cam i, a C entral­
nym Zw iązkiem  R obotników  Prze 
mysłu Chem icznego w  Rzplitej Pol 
skiej, reprezentow anym  przez tow . 
Fr. R ybczyńskiego —  Sekr. Okr. 
z P oznania. U m ow a zb iorow a, — 
k tó rą  spisano i podpisano, g w a­
ran tu je robotnikom  tak  staw ki 
godzinow e jak  i też akordow e, a 
ponadto  w yszczególniony jest 
punkt w  um owie, że zostaną przy  
jęci do p racy  w szyscy robotnicy, 
k tórzy do tąd  pracow ali należycie 
i t. p. W  dniu 4 b. m. odbyło się 
zebranie fabryczne, na którem  
tow . Rybczyński, po obszernym  
referacie n a  tem at akcji, p ro w a­
dzonej w  obronie w arsz ta tu  p ra ­
cy, odczytał zaw artą  um ow ą zbio 
row ą, k tó ra  została  p rzy ję ta  przez 
ogół robotn ików  huraganow em i 
oklaskam i do w iadom ości.

R adość jak a  zapanow ała w śród 
robotników , w alczących o u trzy ­
m anie tego ogniska pracy, jak  
rów nież całego społeczeństw a 
chodziskiego, jest w prost nie dopi. 
sania.

Robotnicy zakończyli okupację

Lecznictwo czy kpiny?
Z. U. S. od kilku la t p row adzi w  

w ielu krajow ych  uzdrow iskach  z a ­
kłady, leczące tych ubezpieczonych, 
którym  grozi u tra ta  zdolności do 
pracy . Z ak łady  te  zdobyły sobie 
należy te  uznanie.

W  r. b. Z. U. S. obok już istn ie­
jących  p laców ek  zorgan izow ał no ­
w y  „Z ak ład  Leczniczy" w  D ruskie 
nikach. „Z ak ład "  ten poza nazw ą 
n iem a nic w spó lnego  z akc ją lecze 
n ia  zapobiegaw czego . S kierow ano 
tu  obok ludzi zdrow ych —  duży 
p rocen t ludzi chorych. /

T a k  „dobranem u" zespołow i u - 
bezpieczonych ośw iadczono, że le-

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
PŁUC I SERCA

w  L ic in ic ir  Narszałko wska 104
od  9 r. do  9 w.

czyć się m oże, ale na koszt w łasny, 
gdyż Z. U. S. pokryje jedynie koszt 
w yżyw ienia i pom ieszczenia.

Poniew aż „Z ak ład" nie rozpo­
rządza s ta łą  obsługą, p rzeto  jed ­
nych chorych pow ierzono opiece 
innych chorych.

„O piekunem " tego zakładu jest 
lekarz m iejscow y dr. Rymkiewicz.

Sądzim y, że „dośw iadczeniam i" 
Z. U. S. w  D ruskienikach pow inny 
się zain teresow ać nietylko M inister 
Jum Opieki Społecznej, ale i Izba 
L ekarska W arszaw sko  -  B iałostoc­
ka.

K uracjusze, w ym agający  lecze­
nia, a  nie uprzedzeni p rzez Z. U. S.
0 w arunkach  pobytu  w  sław etnym  
„Z akładzie", znaleźli się w  położę 
niu pożałow ania godnym .

Jest to  jeszcze jeden dow ód, jak
1 co się robi w  czasach  rządów  ko- 
m isarsklch, w  czasach kiedy „nos 
je st dla tabak iery , a  nie tabak iera  
dla nosa".

fabryki odśpiew aniem  „C zerw one 
go S ztandaru" i w nosili okrzyki 
na cześć C entralnego Zw iązku 
Robotników  Przem ysłu Chemicz­
nego w  Rzplitej Polskiej i jego 
przyw ódców .

Wiadomości z całej P o ls k i
BURZE POD LWOWEM.

N ad pow. lw ow skim  przeszła u- 
biegłej nocy w ielka b u rza  z pióru 
nam i, k tóra w yrządziła  znaczne 
szkody.

W  D aw idow ie uderzył piorun 
w  drzewo, pod którem  skrył się 
w raz  z dw iem a krow am i 14-letni

P iszą do nas z K atow ic:
Dzienniki inform acyjne „Polskie 

go R ad ja"  czasem  odznaczały się 
tendencyjnością w  inform owaniu 
słuchaczów . D otyczy to zarów no 
spraw  krajow ych jak  i zagran icz­
nych. Szczególnie tendencyjne i 
fałszyw e są kom unikaty „Polskie 
go R adja" z H iszpanji. D owodzi 
tego następu jący  fak t: w  sobotę 
rano o godz. 7 stacje niemieckie 
nadaw ały  dziennik poranny t. zw. 
„F unkberich t". S tac je  niemieckie 
doniosły z H iszpanji co następuje: 
w  M adrycie n as tąp iła  zm iana Rzą­
du. Z am iast dotychczasow ego pre 
m jera G irala, został m ianow any 
prem jerem  L argo Caballero, nale­
żący do lewicy hiszpańskiej p a r-  
tji socjalistycznej. Dalej Rząd 
sk łada się z 6-ciu socjalistów , 2 
kom unistów , 2 republikanów  1 1
nacjonalisty  Baskljczyka. (Ein 
basckischer N ationalist). W  Tru- 
nie toczyły się jeszcze w  p iątek  
w ieczorem  o godz. 11-tej w alki 
pom iędzy pow stańcam i i czerw o­
nymi. Czerw oni bronili się zacie­
kle, w ysadzając  zgodnie ze sw oją 
zapow iedzią dynam item  domy w  
pow ietrze. Irun jest dziś w ielką 
ruiną.

T ak  donosiły niem ieckie stacje 
rad jow e o w ypadkach  w  H iszpa­
nji. T rzeb a  tu  podkreślić, że jak  
w iadom o całe hitlerow skie Niem­
cy sto ją  w yraźnie po stronie fa­
szystów  hiszpańskich. Pom im o to 
hitlerow skie stacje  w  porów naniu  
z Polskiem  Radjem  są o całe nie­
bo objektyw niejsze. W ynika to  z 
dziennika porannego  Polskiego 
R adja z tej sam ej soboty  dnia 5 
w rześnia. Polskie Radjo tak  infor 
m ow ało o H iszpanji: W  M adrycie 
ustąp ił do tychczasow y R ząd G ira­
la. P rem jerem  now ego Rządu h isz­
pańskiego został m ianow any zwo 
lennik sk rajnego  terroru , kom uni- 
zujący członek lew icy socjalistycz

nej Largo C aballero. Rów nież fn- 
ni m inistrow ie są kom unistam i. In 
form acji w  takiem  ośw ietleniu nie 
pow stydziłby się naw et endecki 
„N arodow y D ziennik W a rsza w s­
ki". O w alkach w  Irunie inform a­
to r Polskiego R adja ośw iadczył, 
że czerwoni podpalili m iasto, k tó ­
re p rzedstaw ia jedno m orze o- 
gnia.

Już sobotnia p o ran n a  p ra sa  
polska przyniosła cały skład no­
w ego Rządu hiszpańskiego. Z in- 
form acyj te j p rasy  („Polonia" 1 t. 
d.) w ynika, że w  now ym  Rządzie 
je s t tylko 2 kom unistów . T a k  sa­
mo p rasa  po ran n a  doniosła, że 
w ojska rządow e broniły  w  Irunie 
każdego domu, że często obrońcy 
woleli w ysadzać dom y w  pow ie­
trze, niż poddać się faszystom . — 
M iasto zaś zapaliło  się od pocis­
ków  23 ciężkokalibrow ych dział 1 
kilkudziesięciu batery j polow ych 
w ojsk  faszystow skich.

Jak  długo jeszcze „Polskie R a­
d jo" będzie ta k  tendencyjnie in­
form ow ać opinję publiczną 1 do­
póki hitlerow skie s tac je  rad jow e 
będą inform ow ały objektyw nlej 
niż Radjo Polskie?

Niecodzienny strajk
Z pow odu p rzerw an ia  robót pub 

licznych przez M ag istra t w  Białej, 
zorganizow ało  19 robotnic sezono­
w ych s tra jk  okupacyjny w  parku  
w  środku m iasta . R obotnice sprow a 
dziły sobie „przym usy" garnki o raz 
pościel, u rządzając  p raw dziw y  o- 
b ’.z .  Ławki w  parku  służą do sp a ­
nia. Z pom ocą strajku jącym  przy­
szli robotnicy, którzy postaw ili po 
sterunki ochronne, by  nie dopuścić 
do zaczepienia robotnic. L ikw ida. 
cją tego niecodziennego strajku  za 
jął się M agistrat.

Józef M łotek. Z arów no chłopiec 
jak  i k row y zosta ły  zabite .

STRASZNY WYPADEK UCZNIA.
W  G rabinach pod  T arnow em , 

na to rze kolejow ym  obok stacji, 
w ydarzył się s traszny  w ypadek. 
Oto p ow raca jący  ze szkoły do do­
mu 10-letni M ichał P ękala , chcąc 
zobaczyć nadchodzący  pociąg, — 
przeszedł pod  ram pę i s tanął 
m iędzy toram i. R oztargniony chło­
piec nie zauw ażył, że rów nocześ­
nie nadchodził pociąg  z przeciw ­
nej strony. Skutki te j nieuw agi o- 
kazały  się straszne, gdyż p o trrą - 
cony przez stopnie w agonu, do ­
znał rozbicia głow y. Ofiarę w ła ­
snej n ieostrożności w  stanie bez­
nadziejnym  przew ieziono do szpi­
ta la  w  T arnow ie.

OJCOBÓJSTWO.

Do szpita la  w  Krzem ieńcu przy 
w ieziono B azylego D ojeżdżaka —  
m ieszkańca Ludw isz, k tó ry  w k ró t 
ce zm arł. P oczątkow o rodzina po 
dała, że D ojeżdżak uległ n ieszczę­
śliwem u w ypadkow i w  czasie o- 
czyszczania studni. D ochodzenia 
policyjne w ykazały  jednak , że D o­
jeżdżak  w  czasie kłótni uderzony 
został w iadrem  w  głow ę przez 
sw ego syna Jerzego. O jcobójca 
został osadzony  w  więzieniu.

WYPADEK MOTOCYKLISTY.

N a drodze p row adzące j z So- 
wlin do Lim anow ej, pod Nowym 
Sączem , jadący  m otocyklem  Ru­
dolf H eś z R zeszow a, zaw adził o 
furm ankę w  czasie jej m ijania —

-MiŁJMBBggaa

skutkiem  czego przew rócił się, —  
doznając złam ania nogi.

KARAMBOL NA DWORCU 
LUBELSKIM.

.  P ociąg  tow arow y, idący z Ko­
w la do Lublina, na stacji Lublin 
w skutek  złego nastaw ien ia  zw ro t 
nicy, zderzył się ze stojącem i w a ­
gonam i na torze, w skutek  czego 
został uszkodzony parow óz i 7 
w agonów . W ypadek  na szczęście 
nie pociągnął za sobą ofiar w  lu­
dziach.

OFIARA DUNAJCA.
D unajec w yrzucił pod  Łąskiem  

zw łoki kobiety  i dw ojga dzieci.—  
D ochodzenia w ykazały , że są to  
zw łoki K atarzyny O rłowej o raz jej 
dzieci, k tóra najp raw dopodobn iej 
w  czasie przechodzenia przez rze­
kę, natrafiła  na głębię i u tonęła.
TRAGICZNY WYPADEK CZY 

MORDERSTWO?
W  D usznie, w  Poznańskiem ,

54-letni rolnik M aciocha, żyjący
w  niezgodzie na tle podziału m a­
ją tkow ego  z zam ieszkałym i u nie­
go synem i zięciem, zm łóciw szy 
w iększą ilość żyta, postanow ił
spać w  nocy w  stodole, aby  pil­
now ać zboża. S pracow any rolnik 
podczas pilnow ania, zaspa ł tw a r­
do. Tym czasem  w  nocy niespo­
dzian ie ca ła  stodoła stanęła w  pło 
mieniach. Z aa larm ow ana straż  po 
ża rna  z sąsiedz tw a ugasiw szy  o- 
gień, znalazła na klepisku s todo­
ły spalone kości M aciochy. M a- 
cioch zosta ł zam ordow any, m or­
dercy zaś dla za ta rc ia  śladów  
zbrodni, podpalili stodołę.

Piotes spowodowany p i  denitiantów
Sw ego czasu odbył się s tra jk  o- 

kupacyjny w  fabryce konfekcji 
„Lenko” w  Bielsku. S tra jk  ten  po 
burzliw ych zajściach zakończył się 
zwycięsko d la strajku jących . Po 
likw idacji s trajku  kilka robotnic, 
nie należących do klasow ego 
Zw iązku, a  podburzonych przez 
endeckich faszystów  doniosło do 
sądu, że kilku robotników  zmusiło 
te  robotnice pod groźbą do  p rzy­
łączenia się do strajku.

S praw a ta  znalazła się dw ukro­
tnie p rzed  sądem . N a ław ie o sk a r­
żonych zasiadło  kilkunastu tow arzy  
szów. P ierw sza rozpraw a została  
odroczona, celem zaw ezw ania dal-
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B u r z l i w a  p o g o d a
Z upoważnienia  a u to ra  p rze ło ży ła  B. Kopelówna

Lord Emsworth skoczył, jak podrywający się cie­
trzew. _

—  Co? Co? Co to ma być? Ma ją? Co to znaczy, 
że ją ma?

—  Zabrał ją właśnie z chlewu — wyjaśniła Sue —  
i umieścił w  swym samochodzie koło siedzenia szo­
fera.

Nawet pomimo swego przerażenia lord Emsworth 
musiał zastanowić się nad tym, według wszelkich  
danych, niesamowitym wyczynem.

— Co? Jakże, do djaska, można umieścić „Mo- 
narchmię" w  samochodzie koło siedzenia szofera?

— iWłaśnie — rzekła lady Konstancja. — prze­
cież nawet chyba ty, Clarence, widzisz, że to jest 
poprostu śmieszne.

— Och nie — zapewniła Sue — to było zupełnie 
proste, naprawdę! Ronnie ciągnął ją, a jego przyja­
ciel popychał.

— Rozumie się — rzekł czcigodny Galahad, jako 
ekspert. — Zapominasz, Clarence o tem, że „Monar- 
chini" ma w nosie kółko, co ułatwia przesuwanie jej 
z miejsca na miejsce. Gdy „Nadęty” Benger i ja 
ukradliśmy świnię staremu iWivenhote w noc Balu 
Kawalerów w  Hammers Easton, w  rolcu dziewięć­
dziesiątym piątym, musieliśmy zanieść ją sami na 
trzy piętra, zanim udało się nam umieścić ją w sy­
pialni „Kółka” Bashama...

—  Ronnie powiada — ciągnęła Sue — że zamie­
rza teraz zabrać „Monarchinię” na w y c ie c z k ę . ..

— Na wycieczkę! — wykrzyknął lord Emsworth, 
przerażony,

—  Tylko, naturalnie, o ile nie da mu pan jego pie­
niędzy. Jeżeli naprawdę nie może mu pan ich dać 
— Ronnie powiada, że będzie obwoził „Monarchi- 
nię" po całej Anglji...

— Cóż za zachwycający pomysł —  rzekł czcigod­
ny Galahad z uznaniem. —  Rozumiem, jak to  sobie 
wyobrażacie. Dziś Birmingham, jutro Edynburgh,

jeszcze następnego dnia Rrigton. Coś w  rodzaju 
okrężnej tury. Pozna trochę kraj, co?

— Tak.
— Powinien zawieźć ją do Skegness, Powietrze 

w Skegness jest takie wzmacniające.
— Muszę mu powiedzieć.
Lord Emsworth w alczył o zachowanie resztek roz­

sądku.
—  Nie wierzę — zawołał.
—  Ronnie przypuszczał, że mógłby pan nie uwie­

rzyć. Myślał, że zechce pan prawdopodobnie prze­
konać się sam. A  więc czeka tam na drodze, tuż 
pod oknem.

Lord Emsworth nie mógłby dopuścić do tego, aby 
w  takiej chwili drobiazg w postaci zwichniętej nogi 
stanął mu na przeszkodzie. Skoczył, jak akrobata, 
z kanapki i pokuśtykał do okna.

Z samochodu tuż pod oknem spojrzała na niego 
łagodna morda „Monarchini", posrebrzona światłem  
księżyca. Lord Emsworth wydał z siebie żałosny 
okrzyk.

Siostrzeniec jego, siedzący przy kierownicy, po­
patrzył wgórę, nacisnął trąbkę z miną, wyrażającą 
pełne szacunku ubolewanie, puścił samochód w ruch 
i zniknął w  ciemnościach. Tylne światła samochodu 
zalśniły czerwienią, gdy samochód stanął w odległo­
ści jakich pięćdziesięciu jardów na drodze.

— Obawiam się, że nic nie przyjdzie z wołania na 
niego! —  rzekła Sue.

—  Rozumie się, że nie — potwierdził serdecznie 
czcigodny Galahad. — Jedno powinieneś tylko zro­
bić, Clarence, a mianowicie położyć kres wszystkim  
tym nonsensom i dać wobec świadków- formalne 
przyrzeczenie, że wyplujesz te pieniądze, a następ­
nie wypisać czek na tysiąc lub dwa tysiące na koszta  
podróży poślubnej.

—  To właśnie zaproponował Ronnie— rzekła Sue 
— a wówczas Pirbright będzie mógł pójść i zabrać 
„Monarchinię", a potem ułożyć ją do snu.

—  Clarence... — zaczęła lady Konstancja.
A le na lorda Emswortha w  jego rozpaczy nie dzia­

ła ły  okrzyki: „Clarence". Podskoczył do biurka i roz- 
gorączkowanemi pajcami szukał czegoś w górnej 
szufladzie.

—  Clarence, nie zrobisz tego!

— Naturalnie, że zrobię — rzekł lord Emsworth —  
próbując stalówkę grubym palcem.

— Czy ta nieszczęsna Świnia znaczy dla ciebie 
więcej, aniżeli cała przyszłość twego siostrzeńca?

— Rozumie się, że tak —  rzekł lord Emsworth, 
zdziwiony głupiem pytaniem, — A pozatem co za­
graża jego przyszłości? Przyszłość jego jest w zu­
pełnym porządku. Ożeni się z tą miłą dziewczyn­
ką tułaj.,, zapomniałem, jak się nazywa. Już ona 
nim się zaopiekuje.

— Dzielnie powiedziane, Clarence — rzekł czci­
godny Galahad z uznaniem. —  W odpowiednim du­
chu...

— No, w takim razie...
— Nie odchodź, Connie — poprosił czcigodny Ga­

lahad. — Możemy cię potrzebować, jako świadka, 
czy coś w tym rodzaju. W każdym razie chyba 
trudnoby ci było oderwać się od takiego obrazka 
szczęścia... Do djaska, to jest tak, jak w Kiplingu, 
jakże to idzie?

Zostaw iliśm y ich parami, w  tańcu żw aw o pląsających  
M łodych oddanych m iłości, rodziców  czeki p iszą­

cych...

Drzwi trzasnęły.
Czcigodny Galahad dokończył zwrotki.
—  Napisz wyraźnie, Clarence, po jednej stronie — 

i nie zapomnij podpisać się, co zdarza ci się zazwy­
czaj, Data jest: czternasty sierpnia.

ROZDZIAŁ XVIII.

Czerwone tylne światło dwuosobowego samocho­
du wykręciło za zakrętem i zniknęło wśród nocy. 
Czcigodny Galahad w zamyśleniu wyczyścił monokl, 
umieścił go nanowo w oku — i przez parę chwil 
spoglądał w miejsce, w którem samochód znikł. Po 
burzy powietrze było miłe i świeże. Księżyc sunął 
rzeźko po bezchm um em niebie. Noc była bardzo 
cicha, tak cicha, że  usłyszałoby się najlżejsze kroki 
po żwirze. Te kroki, które teraz zwróciły uwagę Ga- 
lahada, nie były lekkie. Był to miarowy, trzeszczą­
cy chód człow ieka o dużej tuszy.

Galahad odwrócił się.

szych św iadków , d ru g a  rozpraw a 
zakończyła się uwolnieniem  o sk a r. 
żonych, poniew aż sędzia ośw iad ­
czył, że nie m a praw nych  podstaw  
dc zasadzenia robotników .

Na Śląsku Cieszyńskim

Robotnicy zatrudnieni w kamienio­
łomie „Skalica" w Ustroniu (Cie­
szyńskie), należącym do Wydziału 
Dróg Powiatowych, wystąpili z żąda­
niem podwyższenia płacy dniówkowej 
z 3.20 zł. na 3.60 zł. i o ćwierć grosza 
przy płacach akordowych przy obrób 
ce kamienia. Kierownik kamieniołomu 
przyrzekł interwenjować w tej spra­
wie i poprzeć żądania robotników. 
8 b. m. oświadczył on robotnikoma, że 
Wydział Dróg Powiatowych na pod­
wyżkę płac się nie zgadza, wobec cze­
go robotnicy przystąpili w piątek ra­
no do strajku protestacyjnego. Rów­
nocześnie wysłali oni delegację do 
Wydziału dróg powiatowych, gdzie w 
wyniku kilkugodzinnej konferencji do 
szło do porozumienia. Zawiadomiona 
o rezultacie załoga kamieniołomu pod 
jęła popołudniu pracę napowrót.

Radjo w arszaw skie
WTOREK, 8 września

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze-", 
6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (pły­
ty). 7.20 Dziennik poranny. 7.30 Pro­
gram na dzisiaj. 7.35 „Parę mforma- 
cyj“. 7.40 Muzyka (płyty). 8.00 Au­
dycja dla szkół. Przerwa. 11.30 Audy 
cja dla szkół. 11.57 Sygnał czasu i hej 
nał z Krakowa. 12.03 ,Jak  wywołać 
scalenie gruntów" — pogadanka. 
12.03 Dziennik południowy. 12.23 
Sekstet Kameralny Niny Maftskiej. 
13.10 Chwilka gospodarstwa domo­
wego. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 Skrzynka PKO. 16.00 Koncert 
solistów (z Krakowa). 16.45 „Tade­
usz Kościuszko" — odczyt (ze Lwo­
wa). 17.00 Wiązanka pieśni ludowych 
śląskich (z Katowic). 17.20 Recital 
skrzypcowy Józefa Szigeti'ego. 17.50 
„Pogadanka o węgorza". 18.00 „Listy 
od dzieci". 18.10 Życie kulturalne sto­
licy. 18.15 Koncert reklamowy. 18.50 
Pogadanka aktualna. 19.00 Koncert 
rozrywkowy (z Wystawy Radjowej). 
20.25 „Najrozmowniejszy odludek"— 
wywiad T. Markowskiego ze Stani- 
r-lawerm Wasylewskim (z Poznania). 
20.40 Dziennik wieczorny. 20.50 Po­
gadanka aktualna. 20.55 Koncert 
Ork. Symf. pod dyr. Grzegorza Fitel­
berga z okazji „Tygodnia Warsza­
wy". W przerwie — wiadomości spor 
towe. 23.00 Muzyka taneczna.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Wybicie szyb
na ul. Marszałkowskiej i Świętokrzyskiej

O prócz już  podanych w  poprze­
dnim  num erze inform acyj o w ybi­
ciu szyb w  6-ciu księgarn iach  i 
antykw arn iach , należy zaznaczyć, 
że g ru p a  m łodzieży, dążąc ul. 
Św iętokrzyską od strony  Nowego 
św ia ta  w  kierunku M arszałkow ­
skiej, w ybiła szyby jeszcze w  7 
sklepach, a m ianow icie: przy ul. 
Św iętokrzyskiej 34, w ow ocarni 
F iszela S zacha— w artości 400 zł., 
w  domu N r. 35 w  dwóch k sięg ar­
n iach przy  ul. św ię tokrzysk ie j: 
B aum kolera i Rywki Soból, 2 ol­
brzym ie szyby, każda  po 500 zł., 
w  księgarn i i an tykw am i p. f.

„B az ar L iteracki", w artości 500 
zł., p rzy  ul. M arszałkow skiej 141, 
w zak ładzie  gastronom icznym  p.f. 
„D. H. B rac ia  H irszfeld" —  w a r­
tości 800 zł., w  domu N r. 135, w 
sk ładzie elektrotechnicznym  inż. 
M ichała C hazanow icza i S -ki, sp. 
z o. o., w artości 300 zł. o raz w 
dom u N r. 115 w  m agazynie w yro­
bów  trykotow ych i dzianych 
„Leon P lihal —  Łódź", w artości 
1.500 zł.

P o lic ja  zatrzym ała 14 osób, 
k tóre po w ylegitym ow aniu p rze­
w ieziono do urzędu śledczego.

Ujęcie złodzieja
w rok po dokonaniu kradzieży

Pobici w niedzielęiT . U . R .

Do M arji M ireckiej (Łucka 9)., 
k tó ra  w  roku 1935 pełniła obo­
w iązki służącej u M arjana G las- 
sa przyszedł w ów czas, 'jak iś  
m ężczyzna, zaw iadam ia jąc , że 
chlebodaw ca jej czeka przed b ra ­
m ą z w alizkam i. N ie spo tkaw szy  
jed n ak  G lassa, s łużąca pow róciła 
do m ieszkania, gdzie, ku swemu 
przerażen iu , stw ierdziła , ż e w  cza­
sie je j nieobecności, niewykryci 
złodzieje, po w yłam aniu  zam ka, 
sk rad li bieliznę, garderobę, biżu- 
te r ję  i t. p., n a  ogó lną sum ę 1.500

zł. P oszkodow any zaw iadom ił o 
k radzieży  policję, k tó ra  jednak  
spraw ców  nie w ykryła. D opiero 
w  niedzielę M irecka natknęła  się 
na  rogu ul. Łuckiej i Żelaznej na 
owego nieznajom ego, k tó ry  przed 
rokiem  w yw ołał ją  podstępnie z 
m ieszkania i o ddała  go w  ręce 
po lic jan ta. Po przeprow adzeniu  
do VI kom is. okazało  się, że u ję­
tym  je s t M oszek T u rek  (P ro s ta  
34), znany złodziej-recydyw ista. 
D ecyzją sędziego śledczego, T u r­
ka osadzono na P aw iaku.

Wypadki samochodowe
N a ul. S enatorskiej sam ochód 

p o trąc ił 27-letniego W acław a Bu­
bę, g raw era  (E lek tryczna 1), k tó­
ry doznał potłuczenia lewej nogi.

N a  ul. M arszałkow skiej dosta ł 
się  pod  sam ochód 55-letni S tefan

Zdziechow ski, kraw iec (K róla Al­
b erta  9 ), który doznał potłuczenia 
pleców i lewej nogi. P oszw anko- 
w anych opatrzono  na s tacji P o ­
gotow ia.

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY: gra  dziś

„Wielka miłość" Molnara w reżyserji 
Ostecrwy.

We środę 9 września „Wielki F ry ­
deryk" z Solskim.

W  czwartek „Wielka miłość".
W  piątek uroczyste przedstawienie 

ku uczczeniu 400-lecia urodzin ks. 
P io tra Skargi, złożone z 2-ch części 
n 3  część pierwszą złożą się fragm en­
ty  „Kazań Sejmowych". W drugiej 
części uikażą się fagm enty „Wesela" 
(ak t II i III).

TEATR POLSKI — który w dal­
szym ciągu gra z niesłabnącem powo 
dzeniem (zgórą 130 przedstawień) 
„Tessę" — przygotowuje na drugą 
połowę września premjerę wielkiego

Nasza Rubryka
PIASECZNO! Absolwentka m ate­

m atyki udziela matematyki, fizyki, 
polskiego, niemieckiego, przygotowu­
je  do egzaminów extena i konkurso­
wych. Wiadomość: telefon 11-72-21. 
2.30—3.30.

STUDENTKA PEDAGOGIKI uczy 
dorosłych skróconą metodą. Postępy 
zapewnione. Tel. 11-72-21.

POMOCNICA BUCHALTERA pi­
sząca na maszynie poszukuje posady. 
W arunki skromne. Ogrodowa 29 m. 
59.

widowiska dickensowskiego, przero­
bionego ze słynnej powieści „Klub 
Pickwicka", w przekładzie J . Brodz- 
kiego. Inscenizuje A. Węgierko, rolę 
tytułową odtworzy A .Zelwerowicz, 
oprawę dekoracyjną szykuje W. Da­
szewski.

TEATR MAŁY już w dniach na j­
bliższych zainauguruje sezon jesienny 
prem jerą najnowszej, zabawnej ko- 
medji B. Winawera p. t. „Ryk byłego 
Lwa", w reżyserji E. Wiercińskiego, 
w oprawie dekoracyjnej E. W ęgier- 
kowej, w obsadzie pp. Munclingro- 
wej, Wasiutyńskiej, Grolickiego, 
Kreczmara, Kumakowicza i Woskow 
skiego.

Do dnia prem jery grany będzie re­
kordowy sukces Teatru Małego — ar 
cydowcipna komedja G. B. Shaw‘a 
„Żołnierz i Bohater". Będą to osta t­
nie przedstawienia te j sztuki.

TEATR LETNI. Dziś komedja 
Rapackiego „Jubileusz mistrza".

TEATR NOWY. Dziś angielska 
komedja „Spraw y rodzinne" G. Jan - 
nings w reżyserji i z udziałem Sta­
nisławy Wysockiej.

TEATR MALICKIEJ daje co 
wieczór o g. 8-ej „Profesję pani 
Warren* Shaw‘a.

OPERETKA przy ul. Karowej 18 
W próbach „Wesoła wdówka" Leha- 
ra  z Kulczycką i Contim na czele.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wodewil satyryczno-polityczny „Ka- 

f r je ra  A lfa Omegi" z Dymszą, Zni- 
1 czem i Brochwiczówną na czele.

W  ogrodzie Saskim  zosta ł pobi­
ty  w  niedzielę Szm ul H erm an, bez 
za jęcia  (P rzy ty k ), na rogu Jasnej 
i św iętokrzysk ie j został pobity  A- 
bram  Globus, h and larz  (N ow oli­
pie 45), w  A lejach Jerozolim skich 
pobito  Szm ula R ajte ra , trykotaż- 
nika (N ow olipie 65). W reszcie na 
rogu ul. W ilczej i Poznańskiej 

pobito  L ucjana Nogę, handlow ca 
(C eg lana 3 ). W szystkich  opatrzo ­
no w  am bulatorjum  Pogotow ia.

Skok samoba ety i  VII 
piętra

P rzy  ul. B a g ate la  15, z okna 
klatki schodowej VII p ię tra  w y­
skoczyła. i upad ła  na a s fa lt po­
dw órza, 30-letn ia  M arja  W ojcie­
chow ska, przy  rodzicach (Nowy 
św ia t 64). Lekarz Pogotow ia 
stw ierdził śmierć. P rzyczyna sa ­
m obójstw a —  nieusta lona. Zwłoki 
przew ieziono do prosek torjum .

Wypadek kolejowy
N a s tac ji Legjonowo w ypadł z 

pociągu 16-letni Jan  Koperkie- 
wicz, ślusarz  (L egjonow o). Chłop­
ca przewieziono na dworzec 
G dański, gdzie lekarz udzielił po­
mocy, stw ie rdzając  złam anie le­
wej nogi i ogólne potłuczenie. O- 
fiarę  w ypadku przewieziono do 
szp ita la  na Czystem.

Tajem nicze p o s trze len ie
W  Rakowie zos ta ł postrzelony 

przez n ieznanego sp raw cę 38-letni 
W ładysław  B rudziński (zam . tam ­
że). B przew ieziono do XXIH-go 
komis., gdzie lekarz Pogotow ia 
udzielił pomocy, stw ie rdza jąc  ra ­
nę postrza łow ą lewej pachy.

Bez opieki
N a ul. Pańsk ie j dosta ł się pod 

w óz 4-letn i S tan is ław  Rostkowski 
(P ro s ta  10), puszczony sam opas 
n a  ulicę. Chłopiec doznał złam a­
nia czaszki. Pogotow ie przewiozło 
go w  stan ie ciężkim do szp ita la  
im. B ersonów  i Baum anów  przy 
ul. ś lisk ie j.

Wydawnictwa nadesłane
M arja NiemysJca. Wychodźcy po 

powrocie do kraju. Remigranci w 
wojevjodzturie białostockiem w świe­
tle ankiety 193U roku. Insty tu t Go­
spodarstwa, Społecznego. Warszawa, 
1936, str. U l .

Nakładem Insty tu tu  Gospodarst­
wa Społecznego ukazała się w druku 
książka M arji Niemyskiej p. t. „Wy 
chodźcy po powrocie dio kraju". Głów 
ną część książki tej stanowi opraco­
wanie wyników ankiety, przeprowa­
dzonej w 1934 roku na terenie wo­
jewództwa białostockiego wśród re- 
migrantów, którzy po powrocie z wy 
chodźtwa osiedli na tym właśnie te ­
renie. P raca M. Niemyskiej oświetla 
mało znaną u nas dotychczas dziedzi 
nę zagadnień migracyjnych.

Główna część pracy p o ś w ię c o n a  
jest omówieniu przyczyn rem igracji 
oraz warunków życia i pracy remi- 
grantów  po powrocie do kraju . P° 
analizie m ateriałów  d o ty c z ą c y c h  tych 
krwesłyj, a zawartych w odpowie­
dziach uczestników ankiety M . N ie  
myska podnosi wagę zjawiska remi 
gracji w całokształcie naszych sto­
sunków społeczno -  gospodarczych i 
wskazuje na drogi, któremi winny 
iść próby uregulowania żywiołowych 
jeszcze do dziś ruchów rem igracyj- 
nych.

Posiedzenie Zarządu War&z. Od­
działu TUR, odbędzie się dziś o go­
dzinie 6.30 w mieszkaniu przy ulicy 
Smolnej 25 — 7.

WALNE ZEBRANIE CZŁON­
KÓW WARSZ. ODDZIAŁU TUR 
dla wyboru delegatów na V II Zjazd 
TUR. odbędzie się w niedzielę 13-go 
czerwca o godz. 10.30 w lokalu re­
dakcji „Robotnika". Osobne zawia­
domienia na piśmie członkom rozsy­
łane nie będą.

Wyścigi konne
ZAPISY NA DZIŚ 

Gon. 1. 2.400 zł. Dyst. ąk. 1100 m tr. 
Tanga, Pozeydon, Lari fari.

Gon. 2. 3.000 zł. Dyst. ok. 2100 m. 
M ata Hari, Amor II, Turenne.

Gon. 3. 1.400 zł. Dyst. ok. 1800 m. 
Timur, Keen, Ekran II, Desir, Otero, 
Lena II.

Gon. 4. 1.800 zł. Dyst. ok. 1100 m. 
Silina, Kasanruda, Nektar, Navy Cut, 
Katon, Galop, Samosierra, Arna.

Gon. 5. 2.200 zł. Dyst. ok. 2100 m. 
Ariana, Milo, Remors, Baszibuzuk, 
Sandomierz, Oryginał, Impet II, Or­
lando, Herakles, Turenne.

Gon. 6. 1.400 zł. Dyst. ok. 1.800 m. 
Nemrod, Indolence, Impas III, Kpiarz, 
Głusza, Honwed.

Gon. 7. 1.800 zł. Dyst. ok. 1600 m, 
Misis Royal, Nalewka, Fugas, Oranja, 
Pamir, Momus II, Moneta, Ottawa, 
Gilza, Donetta, Knight.

Gon. 8. 1.600 zł. Dyst. ok. 2100 m. 
Tęczyn, Merci, Royalistę, Papryka, 
Admirator, Heljos.

TYP
NASZEGO SPRAWOZDAWCY

1. Lari fari.
2. Mata Hari.
3. Otero, Timur.
4. Kasanruda, Galop, Silina.
5. Ariana, Turenne, Milo.
6. Nemrod, Honwed.
7. Oranja, Knight, Nalewka.
8. Admirator, Merci.

S a m o b ó js tw o  ucznia
15-letni W acław  Jabłoński, u- 

czeń szkoły pow szechnej (W olska 
125), w  m ieszkaniu matki swej, 
robotnicy (W olska 118), pow iesił 
się na pasku, umocowanym do 
belki przy suficie. Gdy w  godzinę 
później pow róciła ze szkoły 13-let- 
n ia jego s io s tra  S tefan ja  i nie 
m ogła dostać  się do m ieszkania, 
z a jrza ła  przez okno (na  parte rze)

i zobaczyła b ra ta  w iszącego.
Jab łońsk i w  czerw cu r. b . nie o- 

trzym ał prom ocji z V-go do V l-go 
oddziału . Poniew aż ukończył 14 
lat, zo s ta ł z tej szkoły usunięty. 
Od nowego roku szkolnego uczę­
szczał do innej szkoły, skąd  w czo­
ra j, za rzekom e złe spraw ow anie 
się, zos ta ł usunięty,

Wydział . opieki społecznej i  zdro­
wia Zarządu Miejskiego prowadzi 
biuro pośrednictwa Pracy dla kobiet 
matek opuszczonych. Kobiety te, o- 
barczone małemi dziećmi, znajdują 
się w tak  ciężkiem i krytycznem po­
łożeniu, że roztoczenie opieki nad 
m atką i udzielenie je j pomocy jest 
rzeczą konieczną.

Biuro pośrednictwa pracy prowa­
dzi kontrolę nad zarejestrowanemi 
w biurze kobietami, przeprowadza 
wywiady u pracodawców, u których 
pracowały lub pracują i t. p. Kandy

Ksieilc r a d io w y

datki, czekające na pracę, są prze- 
szkalane w pracach gospodarskich.

Wydział dąży obecnie do nawiąza­
nia kontaktu z w arsztatam i pracy— 
zatrudniaj ącemi kobiety, i zwrócił 
się do całego szeregu instytucji i 
związków gospodarczych o poparcie 
swej akcji. Chodzi o pracę dla bufe­
towych, kelnerek, kucharek, pomy- 
waczek, praczek, pokojówek i t. p. 
Biuro nie pobiera żadnych opłat i  
przyjm uje zamówienia telefoniczne 
(6-24-45), zgłaszając natychm iast 
odpowiednią pracownicę.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Róża" wg. Ż erom sk iego .
APOLLO: „ T ajem n ica  panny Brinx "
ATLANTIC: „ P a steu r"  z P. Munim.
ANTINEA: „Cyrk Sazana" i „Mści­

ciel prerji". .
AKRON: „Piekło" i „Przygoda na 

Lido".
AMOR: „źle kochana" i „Niebezpie­

czny flirt".
A S : „Tajemnice P eraku".
BAŁTYK: „Rcse M arie".
BIS: „Mord w T rin idad" i „Wszyscy 

ludzie są wrogami".
CAPITOL: „Mały lord Fauntleroy".

Z teatrów warszawskich
TEA TR  LETNI. „Jubileusz Mi­
s trza " , kro tochw ila w  3-ch ak tach  
W incentego R apackiego (sy n a). 
R eżyserja Janusz  W arnecki. D eko­

rac je  S tan isław  Jarocki.
P od  złą gw iazdą rozpoczął T e ­

a tr  Letni now y sezon. Słynny „Ku­
b uś" , k tó ry  w yw ołał p rzed rokiem  
ty le ferm entów  w  św iecie te a tra l­
nym , był arcydziełem  w  p o rów na­
niu z tą  zabó jczą  krotochw ila.

P ozbaw iona  ona je st zarów no 
akcji, dow cipu, jak  i w szelkiego 
sensu.

Je s t to  n iby  coś w  rodzaju  sa ty ­
ry na jubileuszom anję św ia ta  ak ­
torskiego.

Jubileusz okazuje się tedy  w cale 
in tra tn ą  d la  ju b ila ta  im prezą. Od 
szeregu  tygodni w szyscy w ierzy­
ciele ju b ila ta  oczekują cierpliwie 
efektów  m aterja lnych uczczenia 
„m istrza"  przez społeczeństw o.

A utor p rzygo tow uje  w idza do 
„k lapy" jubileuszow ej im prezy, by

go potem  w brew  wszelkiej logice 
konsekw encji olśnić niespodzie­

w anym  sukcesem .
Je s t i d ruga rów nie in teligentna 

niespodzianka. M iał tam  być n i­
by  sa tyryczny  m orał, że dochody 
z jubileuszów  nie na w iele się przy  
d a ją  b raci ak torsk iej, gdyż w szy ­
stko  zab ie ra ją  za raz  w ierzyciele.

I tak  je st w  istocie w  te j kom e- 
dji, by  w  zakończeniu jednak  zno 
w u  w praw ić  w  zak łopotan ie w idza 
przez ujaw nienie jak iejś pokaźnej 
sum y, k tó ra  ocala ła od zach łanno­
ści wierzycieli.

W szystko  to  Jest tak  n iekonse­
kw entne, nielogiczne, że niew iado 
m o zupełnie o co chodzi autorow i 
w  te j kom edji i przeciw  kom u 
zw raca  się ta  ja łow a sa ty ra .

T rzeb a  dopraw dy  niem ałego w y 
siłku, by  w ysiedzieć do końca na 
te j sztuce, tak  pozornie w yrw anej 
z życia a  pozbaw ionej zupełnie 
tchu życiow ego.

N iektóre pom ysły au to ra  są 
w ręcz kap italne jak  np. sp rzeda­
w an ie b iletów  n a  benefis w  domu 
ak to ra  i w  jego obecności albo  pa 
skow anie b iletam i benefisowem i 
przez kasę teatra lną .

N adom iar tych w szystk ich  nie­
dorzeczności kom edja pozbaw iona 
je st w szelkiego dow cipu słow ne­
go.

T rudno  było bez najg łębszego 
w spółczucia patrzeć  na ak torów , 
zg ryw ających  się w  tej n iesm acz­
nej ram ocie.

W ażn iejsze role k reow ali: T a ­
deusz Frenkiel, M arja Gella, Zofja 
W ierzejska, Jan ina  M acherska, An 
toni F ertner, S tan isław  Daczyński.

W  roli córki M istrza w ystąp iła  
z pow odzeniem  tegoroczna ab so l­
w en tk a  P . S. S. T ., p. Karin T iche.

Św ietną ak to rkę p. M arję Gellę 
zm uszono w  tej sztuce do zap re­
zen tow an ia  się w  idjotycznej roli 
żony M istrza; trudno  się dziwić, 
że rolę tę g ra ła  z w idom  em obrzy 
dzeniem  i bez przekonania .

J. N. M.

Recital sk rzypcow y
Szigiettego

Dzisiaj o godz. 17.20 usłyszą r a ­
diosłuchacze słynnego na cały świat 
skrzypka węgierskiego Józefa Sziget 
tiego w recitalu nadawanym z płyt. 
Sonata solowa Bacha g-moll, arcy- 
trudny Kaprys Paganiniego, impre­
sjonistyczne utwory Debussy‘ego i 
wsipółczesnego Milhaud‘a wypełnią 
program tego koncerbu-

t U r  Ju ran d a
Na Wystawie Radjowej wystąpi 

dzisiaj o godz. 19.00 chór Juranda, 
który zawitał do stolicy po licznych 
sukcesach, odniesionych podczas let­
nich koncertów w całym kraju. Tym 
razem chór jurandowski wystąpi w 
ramach koncertu rozrywkowego, w 
którym weźmie udział również Mała 
Orkiestra P. R. pod dyr. Z. Górzyń­
skiego oraz soliści.

Popularni recytatorzy
W czasie W ystawy Przemysłu Me 

talowego i Elektrotechnicznego w 
specjalnie urządzonem studjo rad jo. 
wem występować będą wobec pub. 
liczności w czasie koncertów najpo­
pularniejsi recytatorzy i monologiś- 
ci w swoim wesołym repertuarze. 
Dn. 8 września usłyszymy M arję 
Balcerkiewiczównę, a  dn, 10 wrze 
śnia jednego z najcharakterystyce 
niejszych gawędziarzy gwarowych.

I OGŁOSZENIA DROBNE

Pocz. o 4-ej 
w niedz. i św. o 12C A PIT O L

Najcudowniejszy
film  sezonu _ _  _ _M A Ł Y

L O R D
F A U N T L E R O Y
W roli gł.
FREDDIE BARTOLOMEW_______

MEWA: „Caliente" I „Ekscentrycz­
na dama".

METRO: „Kochanek własnej żony" 
i rew ja.

MUCHA: „Mazur" i „Żona za 1000 
rubli".

M1NERWA: „Człowiek dwuch świa­
tó w  i „Bez honoru**.

MAJESTIC: „Mały król".
MIEJSKIE: „Metropolitan".

CASINO: „Magnolja".

BIŻUTERIĘ, KWITY
lombardowe kupuje, płaci wysokie 

Hefen, Miodowa 2

CASINO r i f i o "
OTWARCIE SEZONU

Największy film prod. Uniwersał 
Piet. Corp. p. t.

„ M A G N 0 L J A “
W roi. główn.

IRENA DUNNE, 
ALLAN JONES 
PAUL ROBESON

urocza

COLOSSEUM MAŁE: „Parada re­
zerwistów". .

CORSO: „Takie są dziewczęta i re- 
wja.

CZARY: „Nowe przygody Tarzana*. 
FAMA: „Serca ze stali". 
FILHARMONIA: „śmiertelny skok" 
FLORIDA: „Dziewczę z Budapesztu" 

i „Donżuan".
FORUM: „Mleczna droga" i „Pokój 

Nr. 309". ,
EUROPA: „Błękitna p arad a* . 
ELITE: „Złota dziewczyna" i „Czer­

wony Sułtan". , ,
HELIOS: „Jego wielka m«osc .

Rene Claira.
HOLLYWOOD: „Carewicz* z Martą 

Eggerth.

ceny.

TAPCZANY meblowe 40— oto­
many 60. — Kozet­

ki 20—. Tamka 32, front.

E lektro - Radjo - Sport" Grochow 
ska 15 tel.: 9-50-52, 10-37-15, 

dostarcza aparaty  „Homyphon", 
„Philips", „Telefunken" i patefony 
na raty . Przyjm uje pożyczki pań­
stwowe.

M ajster ślusarski wykwalifikowany 
w pracach z zakresu budownictwa 

poszukiwany. Oferty z podaniem kwa 
lifikacyj, wymaganego wynagrodze­
nia oraz odpisami świadectw pod: 
„W arsztaty" do Towarzyst-wa Rekla­
my Międzynarodowej, 'M arszałkow­
ska 124. /

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow. 6, 8, 10 

„ „ niedz. i święta 4. 6, 8, 10

CAREWICZ
z Martą EGGERTH

K M  MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 —10

„METROPOLITAN"
Reż. R. B o le s ła w s k l  
Wyk. Z. T I  b  b  e  11
Dozwolony od 7 lat.

Ceny miejsc: Parter od 75 gr.
Piętro od 50 gr. 

Urzędnicze 50 gr. I miejsca

MARS: „Anna Karenina" i dod. kol. 
NOWA TOMBOLA t „Człowiek, któ­

ry rozbił bank w Monte Carlo" i 
„Dla Ciebie tańczę".

OKO PRASKIE: „Pod palącem nie­
bem Argentyny" i „Mecz bokser­

ski Schmeling-Louis".
PAN: „Sztandar" (La Bandera).

p. 4. W niedz. i święta 
— pocz. o 12

A N N A B E L L A  
Jean GĄBIN
w potężnym filmie z życia Hisz­
pańskiej Legii Cudzożiemskiej p. t

S z ta n d a r
wg. powieści Pierra Bilana

. . L A  B A N  P E R  A ”

GDYNIA: „Katarzynka" i rewja. 
ITALIA: „Ucieczka" i dodatki. _ 
KOMETA: „Ludzie w tunelu i re. 

wja.

- E S  K O M E T A  —
ul. Chłodna 49, lei. 8.48-51.

Potężny przebój p- *•

„Ludzie w  tune lu"
Victor Mc. Langlsn, 
Edmund Lowe, 
Charles Bickford 

Reżyser: Raul W alsh
R  £  W J A

LOS: „Całe miasto o 
MASKA: „Irytacja 

wiek - wilk".

tern mowi". 
życia" i „Czło-

PETIT TRIANON: „Za chwilę szczę 
ścia" i „Król Broadwayu".

POPULARNY: „Anna Karenina" i
rew ja.

PROMIEŃ: „Ułani, ułam chłopcy ma 
lowani" i „Za krzywdę brata".

PRAGA: „Mazur" i rewja. ,
RAJ: „Oskarżam Cię matko!"
RIALTO: „Mały buntownik".
RIVIERA: „Nadja" i „Kocha, luK

szanuje".
RENA, Długa 9: „Pat i Pataachon w 

cyrku Sarana" i  „Buster Keaton**.
ROXY: „Wilhelm Tell" i „Maraton 

taneczny".
SFINKS: „Syn admirała".
ŚWIAT: „Cyrk Barnuma** i „Szalony 

Porucznik".
STYLOWY: „Robin Hood z Eldora- 

do".
ŚWIATOWID: „Ucieczka ku szczę­

ściu".
SOKÓŁ: „Armja Ewy" i „Weseli ku­

racjusze".
SORENTO: „Zew dzikich" i „Ko-

chaj tylko mnie".
TON: „Katarzynka" z F. Gaal.
UCIECHA: „Pieśń miłości" z Kie­

purą".
UN JA: „Burłak z nad Wołgi** i

rewja.
KINO - VARIETE (Gmach Cyrku): 

„Malowana zasłona" i „Co mój 
mąż robi w nocy".

p. 4 p. p.KINO VARIETY
(G m a c h  C y rk u )  O r d y n a c k a  1 

WIELKI PODWÓJNY Program

G R E T A  G A R B O
W WIELKIM FILMIE

MALOWANA ZASŁONA

CO MÓJ MĄŻ ROBI* NOCY
Manklewlczówna Znicz Gleraslrtskl

Ceny od 5 4  g r .

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Winterok. Drukarnia S p . NakŁ-Wydawnkzej „Robotnik", .Warszawa, Wereelw


